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uLicy/ 


Sosa nliesczałie: 2 m ies lią4 c e 


VI Zjazd ZHP 


1000 DELEGATÓW 


WARSZAWA (HSI). Prawie przez 
dwa miesiące odbywały się kolejno 
we wszystkich województwach 
Chorągwiane Konferencje Wybor- 
cze ZHP. Wybrano na nich w sumie 
równo 1000 delegatów na VI Zjazd 
ZHP, który odbędzie się w ostat- 
nich dniach marca br. 

Wśród tego tysiąca prym wiodą 


kobiety — jest ich 518, podczas gdy 
mężczyzn - 482. Najmłodszych, 
w wieku 16-18 lat jest 193, najmniej 
liczną grupę stanowią delegaci 
w wieku 22-25 lat -59 osób, a najba- 
rdziej liczną delegaci najstarsi, 
w wieku powyżej 35 lat —253 osoby. 
Jeśli chodzi o staż instruktorski, 
najszerzej reprezentowani są in- 


J 


dz 


struktorzy o największym doświad- 
czeniu — osób, które pracują w na- 
szej organizacji na funkcjach in- 
struktorskich ponad 15 lat jest 253. 
Czym staż instruktorski krótszy, 
tym i szansa reprezentowania orga- 
nizacji na Zjeździe mniejsza — za- 
ledwie 12 osób spośród delegatów 
na VI Zjazd ZHP legitymuje się sta- 
żem instruktorskim krótszym niż 
rok. Największą grupę zawodową 
stanowią wśród delegatów nayczy- 
ciele — jest ich 472. Uczniów jest 
292, pozostali reprezentują inne 
zawody: robotnicy, inżynierowie, 
funkcjonariusze MO, wojskowi, le- 
karze, dziennikarze, pielęgniarki... 
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zego w tej szkole nie robią! Mają najlepszą 

w województwie ciechanowskim Izbę Pa- 
mięci Narodowej, piłkarze byli krajowymi mis- 
trzami naszego turnieju, hokeiści sięgnęli po 
drugą lokatę w ogólnopolskich rozgrywkach 
o puchar PZHL i „ŚM”. Coraz skuteczniej jeżdżą 
też minikarowcy... Ich umiejętności przydadzą 
się szczególnie teraz, po założeniu kartingowego 
koła; decyzją władz szkolnych GSZ z Nasielska 
otrzymała dwa karty. Już pierwsze zajęcia do- 
wiodły, że „wózków ” w stosunku do liczby człon- 


Gminna Szkoła Zbiorcza 


Ż NASIELSKA 
laureatką 
„Motoru, i MAW 


ków koła jest stanowczo za mało. Ale z zapałen 
przystępuje się do budowy treningowego toru 

Praca i entuzjazm nasielskich kierowców 
szybko zdobyły sobie uznanie. Redakcja tygod- 
nika „Motor” oraz Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza swoją coroczną nagrodę dla najlepiej 
działającego kartingowego zespołu szkolnego, 
postanowiły tym razem przyznać właśnie im 
Nasielscy uczniowie, oczywiście bezpłatnie, 
otrzymają jeszcze jeden kart. Członkom koła 
i ich opiekunowi, panu Andrzejowi Zawadzkie- 
mu, składamy serdeczne gratulacje 


Harcerze — współgospodarzami osiedla 


GORZÓW WLKP. (HSI). W dniu dzisiejszym roz- 
począł się w Gorzowie Wlkp. trwający dwa dni złot 
zwycięzców ubiegłorocznego konkursu pn. „Harce- 
rze - współgospodarzami osiedla”, który od wielu już 
lat jest organizowany wspólnie przez Główną Kwate- 
rę ZHP i Centralny Związek Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego. Zlot to bardzo kameralny — uczest- 
niczyć w nim będzie 54 instruktorów, reprezentan- 
tów tych drużyn i szczepów harcerskich, które w skali 
swych macierzystych chorągwi okazały się w tym 
konkursie najlepsze. 

Uczestnicy zlotu są gośćmi Szczepu im. M. Koper- 
nika ze Szkoły Podstawowej nr 6 w Gorzowie i Szcze- 
pu im. Braterstwa Dzieci ze Szkoły Podstawowej nr 1 
w Sulęcinie - najlepszych „współgospodarzy osie- 
dła” na terenie Gorzowskiej Chorągwi ZHP. Będzie 
złot okazją do zapoznania się z dorobkiem gospoda- 
rzy, będzie również okazją do podzielenia się do- 
świadczeniami wszystkich jego uczestników. A róż- 
norodnych doświadczeń każdy reprezentuje sporo. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


(zp) 


„INTERSPUTNIK” 


ma 5 lat 


niu ub. r. minęło 5 lat od cz 
wspólnego dla krajów socja 
temu łączności satelitarnej tersputnik 
obejmującego Bułgarię, CSRS, NRD, Kubę 
Mongolię, Polskę, Rumunię, Węgry i ZSRR 
Przy pomocy tej organizacji kraje członkow 
skie usprawniły znacznie sw łącznoś! 
foniczną, radiową, da vą 
zyjną 

„Intersputnik* bazuje-na radz! 
tach telekomunikacyjnych t 
ostacjonarny). Satelity 


ekopi 


Dorota Marchlewska, uczennica zakopiańskiej SP-3, jedna 
z najlepszych w swojej kategorii wiekowej alpejek Podhala. 
W ubiegłorocznym Pucharze Ferii „„SM” była szósta. Teraz, na 
trasie slalomu giganta, nie dała rywalkom żadnych szans... 


stacji naziemnych s' bita” 

i przekazują je dale iednich 95 2 
naziemnych innych krajów członkowskicł O rozegranych na torach Zakopanego, Cyrhli i Bukowiny 
Ponadto przy pomocy ZSRR kraje socjalisty Tatrzańskiej zawodach piszemy na str. 3 

czne rozbudowują stale swc tacje £ każ 


nikowe. Na zdjęciu: naziemny ośrodek sateli- 
tarny zbudowany w Czechosłowacji 


Fot. K. Adamowski 
(dr) 


Na politycznej scenie 


Dojrzałość 
etiopskiej 
rewolucji 


Pierwsze dni lutego były w Etiopii 
bardzo burzliwe i mogły doprowadzić 
do przechwycenia władzy przez siły 
reakcyjne. Tak się jednak nic stało. 
Tymczasowa Wojskowa Rada Admi- 
nistracyjna zlikwidowała niebezpie- 
czeństwo. W wyniku akcji zbrojnej 
zginęło kilka osób, które wchodziły 
w skład rady, a które okazały się 
zdrajcami etiopskiej rewolucji. Oso- 
by te, jak np. gen. brygady Teferi 
Banti, ppłk. Asrat Desta, ppłk. Hirut 
Hajle Selasie i inni, reprezentowały 
ugrupowania monarchistyczne, 
skrajnie prawicowe a także skrajnie 
lewicowe. W porę odkryto dokument 
tej grupy, z którego jasno wynikało, 
że przygotowywano dokonanie fa- 
szystowskiego przewrotu. 

Największym przeciwnikiem po- 
stępowych przemian w tym kraju jest 
Etiopski Związek Demokratyczny 
(UDE). Jest to organizacja skupiają- 
ca ludzi związanych ze starym reżi- 
mem cesarskim. UDE powstała 
w 1974 r. Siedzibą jej władz jest Lon- 
dyn, gdzie przebywają na emigracji 
arystokraci etiopscy. W stolicy kraju, 
Addis Abebie uważa się, że na czele 
UDE stoi następca tronu książę Asfa 
Wossen — syn cesarza Haile Selasie- 
go. W kierownictwie Etiopskiego 
Związku Demokratycznego ważną 
rolę odgrywa również Mengesha Sey- 
oum, który poślubił jedną z wnuczek 
Haile Selasiego oraz generał Nega 
Tegeni również ożeniony z jedną 
z wnuczek cesarza. Słowem, kierow- 
nictwo UDE, to jakby jedna rodzin- 
ka, a ponieważ cesarz ma dość licz- 
nych potomków, więc i zwolenników 
dawnego porządku jest niemało. We- 
dług różnych źródeł UDE dysponuje 
na terenie Etiopii ok. 2-3 tysiącami 
dobrze uzbrojonych ludzi, szczegól- 
nie w prowincji Begembir sąsiadują- 
cej z Erytreą. Nie jest to poważna 
siła, ale lekceważyć jej nie można. 
Tym bardziej, że przywódcy UDE 
starają się pozyskać Erytreę, deklaru- 
jąc przyznanie jej samodzielności. 
Jest to chytry manewr polityczny, 
ponieważ bazuje na starych dąże- 
niach Erytrejczyków „pragnących 
oderwania się od Etiopii i stworzenia 
własnego, niezależnego państwa. 
Natomiast ci sami przywódcy, kiedy 
cesarz był u władzy, nie chcieli nawet 
myśleć o jakiejkolwiek samodzielnoś- 
ci tej prowincji. 

Rachuby prawicy etiopskiej, po- 
pieranej zresztą przez międzynarodo- 
we siły imperialistyczne, zawiodły. 
Jak'wynika z doniesień agencyjnych, 
rewolucyjne siły Tymczasowej Woj- 
skowej Rady Administracyjnej jesz- 
cze bardziej zwarły swoje szeregi i są 
zdecydowane kontynuować politykę 
ustanowienia władzy ludowej pod 
kierownictwem swej partii - Awan- 
garda. 

Wydaje się, że postępowych prze- 
mian w Etiopii nie można już zatrzy- 
mać. Są one nieodwracalne. Rewolu- 
cja etiopska okazała swą RE 


(b) 


Tak będzie już w nieda- 
lekiej przyszłości. Na ca- 
łym bowiem świecie, 
w tym i u nas, dąży się do 
tego, aby jak najwięcej 
ludzi skupić na jak naj- 
mniejszej powierzchni. 
Jest to działanie koniecz- 
ne, ponieważ na skutek 
ekspansywnego rozwoju 
miast znacznie skurczyły 
się tereny rolnicze i re- 
kreacyjne. Coraz mniej 
jest autentycznej przyro- 
dy nie skażonej cywiliza- 
cją. I choć wzrasta wydaj- 
ność z jednego hektara, 
to jednak nie wprost pro- 
porcjonalnie do przyros- 
tu ludności, trzeba więc 
raczej powiększać po- 
wierzchnię uprawną niż 
ją okrawać. 


lanowe budowanie aglo- 

meracji miejskich, które 

beda przede wszystkim ro- 
sły wzwyż ustępując miejsca 
rolnictwu — to sposób na roz- 
wiązanie tego problemu. Ogó- 
łem w 19 naszych aglomera- 
cjach do 1980 r. zamieszka pra- 
wie 20 mln ludności. Czy znaczy 
to, że zagęści się przestrzeń ży- 
ciowa i że grozi nam życiew be- 
tonowych pustyniach? Nie, to 
nam nie grozi, lub inaczej — nie 
będzie grozić, jeśli architekci 
i urbaniści zechcą zrealizować 
wiernie sugestie, jakie dostar- 
czają im socjologowie i psycho- 
logowie. ? 


Rosnąc bowiem w górę, osie- 
dla powinny zyskiwać na tere- 
nach wokół budynków. Będzie 
przybywać zieleni, parków, 
skwerów. Poza tym drogi komu- 
nikacyjne, aby nie zakłócać spo- 
koju mieszkańców, zostaną po- 
prowadzone obrzeżami osiedli. 
A że ich układ w aglomeracji 
będzie przypominać wyciągnię- 
ty prostokąt o małej szerokości, 


za to q dlugości idącej w dzie 
siątki kilometrów, przeto odle 
glość poszczególnych domów 


od traktów komunikacyjnych, 


nie będzie duża. Koncepcja taka 
została już, choć jeszczew pew= 
nej miniaturze, zrealizowana 
np. w Rzeszowie w osiedlu aka- 
demickim, zaprojektowanym 
przez zespół inż. Kijowicza 
z Biura Projektów. Szkolnictwa 
Wyższego „Beprom”. 


arta Kolońska”, doku- 
ment uchwalony przez 
"r Międzynarodową Fe- 
derację Mieszkalnictwa i Urba- 
nistyki, określa minimalne wy- 
magania w stosunku do miesz- 


kań. Wedlug „Karty” mieszka- 
nie składać się powinno z poko- 
ju dziennego (bez miejscsypial- 
nych), sypialni dla rodziców i sy- 
pialni dla dzieci, tak projekto- 
wanych, żeby w jednej sypialni 
nie spały więcej niż dwie osoby 
i aby liczba sypialni umożliwiała 
podział według płci. Oczywiście 
jest jeszcze kuchnia i sanitariat, 
a także przestrzeń na przecho- 
wywanie rzeczy. 

Budowane obecnie w Polsce 
mieszkania zbliżają się do tego 
normatywu, ale wciąż jeszcze 
nasze pomieszczenia są mniej- 
sze od tych proponowanych 
w „Karcie”. 


s W bieżącej — pięciolatce 
i w przyszłych w Polsce nastąpi 


poważny wzrost komfortu mie 
szkań. Ważne jest bowiem nie 
tylko otoczenie budynków, bo 
nie tylko na spacerach się odpo 
czywa. Wedlugwyliczeń specja 
listów ok. 80 proc. calego czasu 
wolnego człowiek spędza 
w mieszkaniu — czytając, oglą- 
dając telewizję, majsterkując 
itp. W ubiegłych latach projek- 
tanci mieszkań zdawali się o tym 
zapominać. Fakt, taka byla ów 
czesna polityka mieszkaniowa, 
nie sprzyjała śmielszym konce- 
pcjom architektonicznym. Dziś 
rzecz ma się trochę inaczej, bo 
i środki większe, i program so- 
cjalny kraju lepiej sprecyzo- 
wany. 


Prawda jest bowiem banalna: 
w coraz bajdziej rozrastających 
się miastach (w 1980 r. będzie je 
zamieszkiwać 66 proc. ludności) 
słabną więzi lskalne, sąsiedz- 
kie, przyjacielskie, osiedlowe, 
wielkorodzinne. Wzrasta nato- 
miast rola rodziny podstawo- 
wej. Mówi się nawet o jej odno- 
wicielskiej roli, odbudowującej 
psychikę człowieka, stwarzają- 
cej mu m. in. dzięki lepszym 
warunkom mieszkaniowym 
większe poczucie pewności, 
rozwijającej zainteresowania, 
sprzyjającej  permanentnemu 
kształceniu się. Bo po prostu 
w domu chce się siedzieć. Tym- 
czasem do tej pory — jak pisze 
np. Andrzej Wieluński w artyku- 
le „Cztery ściany i coś więcej” — 
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CORAZ GĘŚCIEJ 
i coraz wygoclniej 


w nowoczesnym bloku miesz 


kalnym (znamienne, że dzis me 


używa sią pojącia dom) wszy 
cy uczestniczą w ży! iu wszyst 
kich, dlatego, że teoretyczne 
założenia izolacji akustycznej 
zostały w praktyce żle zrealizo 
wane, bądź wcale nie wzięto ic h 
pod uwagę. Nie zbadany jest 
wpływ emisji energii elektrycz 
nej różnych mocy I często 
wości na organizm czlowieka, 
a zwlaszcza dzieci. Dotyczy to 
zarówno zdrowia fizycznego 
jak i psychicznego Poważne 
obawy naukowców budzi mi 
kroklimat mieszkań, a zwłasz 
cza systemy ich przewietrzania 
gospodarki cieplnej, regulowa 
nia. wilgotności itp. Już dzi 
można powiedzieć, że względy 
ekonomiczne, techniczne, eks 
ploatacyjne i medyczne wska 
zują na pilną potrzebę rewizji 
metod ogrzewania wnętrz, po 
glądów na strukturę przegród 
ich izolacyjność 
techniczne 
Psychoso- 


budowlanych, 
oraz rozwiązania 
aparatury grzejnej 
cjologia architektury i mieszkal 
nictwa stanowi wciąż jeszcze 
problem otwarty. Nie rozwiąza 
ny został także z punktu widze 


nia higieny psychicznej pro- 
blem hałasu. 


wiązania. Ale w rozrastają- 

cych się aglomeracjach 
miejskich, gdyby nawet nie wia- 
domo jak dobrze je projekto- 
wać, nie można rozwiązać, 
z przyczyn obiektywnych, jed- 
nego problemu: kwestii dojaz- 
dów do pracy, które się nawet 
wydłużą, choć komunikacja bę- 
dzie coraz wygodniejsza i szyb- 
sza; nikt nie ma bowiem zamia- 
ru wprowadzać rejonizacji za- 
trudnienia. Zresztą sprawna ko- 
munikacja aglomeracyjna 
i własna, samochodowa, będzie 
sprzyjać poszukiwaniu odległe- 
Bo nawet miejsca pracy, ale 


S ą to jednak sprawy do roz- 


atrakcyjnego dla szukając 
Poza tym kobiety nic ją 
w pelni ze swej emancypa 
i dlatego jeszcze więk 
znaczenia nabiorą różnoraki 
placówki wychowawcze | usł 
gowe, a więc dobrze zaopaw 
ne sklepy, żlobki, przedszkoly 
domy kultury, kina, ba, naw 
teatry, by mieszkaniec osiedla 
po powrocie z pracy tkie 
woje potrzeby materiali 
chowe mógł zaspok s 
mach osiedla, już bez koniecz 
ności dalekiej wędrówki 

my, że do tej pory ta spra 


była naszą najsilniejszą stroną 
Dobrze więc, że w latach 19 


BO na rozwój ow 


wychowawczo-usługow 
planowano dwa i pól raza 


funduszy niż w pięciolatce pe 


przedniej 
statnio odbyło 

( ) ju kilka inter 
konferencji nauk 

które obradowały nad 


problemami budow 
lem na jednej zr 

dium wisiał ogrom 

rent: „Niezwykle ważne dla 


utrzymania humanistycznych 


JU 


Ni 


właściwości życia człowieka jest 
ukształtowanie takiego środo 
wiska, w którym możliwe be 
dzie zaspokojenie pragniena 
spokoju, życia osobistego i nie- 
zależności, inicjatywy i otwartej 
przestrzeni”. 


Bardzo mnie 
Uświadomienie sot 
pewnych prawd 
sukcesu. Mam więc 
w wiek XXI wkroczy 


dlami wysokimi, ale pod każ 


dym względem swojskim 


ganiając światową czołowk 


unikniemy jej błędów 


WOJCIECH PIELECKI 
Fot. CAF 


cą 


„„Nauczyciele w naszej szkole nie stosują 
się do Kodeksu Ucznia — nie zapowiadają 
wcześniej klasówek”. List Marioli P. nie 
należy do wyjątków. W poczcie do redakcji 
co kilka dni trafia się podobny. 

Szkoła podstawowa X w B., klasa VIII a. 
Rozmowa z Mariolą: 

— Tylko w tym punkcie jest u Was łamany 
kodeks? 

— Chyba tylko... Zresztą, nie wiem... 

— Jak to nie wiesz? 

— U nas w klasie mówiono tylko o klasów- 
kach. Jak w zeszły poniedziałek dostałam 
„dwóję” z matmy, to napisałam ten list... 

— A Kodeks Ucznia znasz? 


- Ale szkoła ma, 


nauczyciele mają, 


wo dojść do porozumienia. 


Ale w końcu 


C zy można rozwikłać 


ten węzeł? 


— No... tak trochę... — bąka Mariola. 

Rozmowy z kilkoma innymi przedstawi- 
cielami VIII a przebiegają podobnie. Z wy- 
jątkiem jednej dziewczyny nie czytali, nie 
znają. Ten obrazek też nie należy do wy- 
jątków. 

A w ogóle klasa VIII a nie różni się tak 
specjalnie od innych ,,ósmych”. Blisko poło- 
wa nalerzy do harcerstwa, kilkoro jest funk- 
cyjnymi — drużynowa zuchów, jeden przybo- 
czhy, dwie zastępowe i kronikarka szczepu. 
Jest samorząd klasy. A poza tym — kilku pali 
papierosy — „ale to tylko chłopcy” podkre- 
ślają dziewczęta. Część przychodzi na lekcje 
przygotowana, część nie przygotowana, jed- 


ni szanują sprzęt szkolny, inni nie. Niektórzy 
zachowują się kulturalnie, poniektórzy nie 
przywiązują do tego wagi. Jak w życiu! 

Rozmowa z ,,panem od geografii” i ,,pa- 
nią od historii”: 

— To zupełnie dobra klasa. A z tym kode- 
ksem są kłopoty. Oni chcą, żeby nam mogli 
patrzeć na ręce... 

— Sami go też.nie przestrzegają. Jak wejść 
do ubikacji po przerwie, to można się 
udusić... 

I ostatnia rozmowa z druhną szczepową, 
nauczycielką wf: 

— Ja nie mam z kodeksem kłopotów... 


uczniowie mają... 

— Druhna jest jedynym instruktorem ZHP 
wśród nauczycieli? 

— Nie, jest nas troje. 

Gordyjski węzeł! A ja zaczynam sobie 
marzyć. 

W szkole X w B. odbywa się wspólne 
zebranie samorządu szkolnego i rady szcze- 
pu. Wszyscy przygotowali się do oceny, jak 
funkcjonuje Kodeks Ucznia — przeczytali go, 
przemyśleli, zanotowali sobie, z czym są 
kłopoty. Padają propozycje do planu działa- 
nia — we wszystkich klasach omówić kodeks, 
redagować ścienną gazetkę satyryczną, zor- 
ganizować patrole, które zlikwidują palenie 
w ubikacjach... Druhna szczepowa wynoto- 
wuje żale do nauczycieli... 

Następnego dnia trójka druhów nauczy- 
cieli odwiedza dyrektora szkoły, Druhna 
szczepowa relacjonuje przebieg spotkania 
aktywu. Dyskusja podobna do wczorajszej. 
Z niektórymi sprawami też trudno początko- 


dyrektor ustala: w najbliższy poniedziałek 
odbędzie się na ten temat rada pedagogi- 
czna... 

Postulat, aby harcerstwo w swoje ręce 
wzięło pełne wprowadzenie w życie Kodeksu 
Ucznia zgłosił na przedzjazdowej konferen- 
cji harcerskiej w Katowicach druh Wojciech 
Siwek z Bytomia, delegat na VI Zjazd ZHP. 
Żeby aktyw harcerski zadziałał w tym kierun- 
ku w klasach wśród swoich kolegów a in- 
struktorzy ZHP — nauczyciele w gronach 
nauczycielskich. 

Ponad połowa wszystkich uczniów należy 
do harcerstwa. Około 100 tys. nauczycieli 
jest instruktorami ZHP. Duża to sila, A Pra- 
wo. Harcerskie mówi przecież o „zmienianiu 
świata na lepszy”. 

Mnie już zupełnie osobiście się marzy, aby 
wniosek druha Siwka znalazł się w Uchwale 
VI Zjazdu ZHP. Bo jest to sposób na rozwik- 

lanie tego węzła — nie tylko w szkole X w B 
JERZY MAJKA 


ni. Na starcie aż 137 zawodniczek i za- 

wodników reprezentujących 18 szkół 
Podhala. Cyrhla, gdzie wytyczono trasę, 
tonie w śniegu. Pogoda również wprost 
wymarzona. Decyzją komisji sędziowskiej 
wszyscy biegacze wyposażeni są w jedna- 
kowej klasy sprzęt. Skupione twarze za- 
wodników, -astatnie trochę nerwowe 
sprawdzanie wiązań —to zapowiedź zacię- 
tej rywalizacji. | rzeczywiście... 


| mprezę inaugurują narciarze klasycz- * 


Jako pierwsze ruszają w odstępach pół- 
minutowych dziewczęta rocznika 1965 
i młodsze. Mają do pokonania odcinek 
długości 2 km. Krótko czekamy na ukaza- 
nie się przed,metą otwierającej tę konku- 
rencję Małgorzaty Jankowskiej (SP Wi- 
tów). Sędziowie ogłaszają czas: 9,53 min. 
Jeszcze lepszy rezultat osiąga trzecia zko- 
lei biegaczka, Zofia Pawlikowska (SP Ma- 
łe Ciche) — 9,29 min. Ale oto finiszuje 
jedna z faworytek, Joanna Galica, ubie- 
głoroczna zwycięzczyni PF. Reprezentant- 
„ka Poronina, wychowanka słynnej Zofii 
Majerczyk, ma wynik 9,10 min. Wydaje 
się, że nikt nie może jej zagrozić. Jednak 
o 2 sek. jest od niej lepsza Jolanta Gut, 
uczennica zakopiańskiej SP-7 i o 6 sek. 
Anna Peczura z Górnego Cichego. Jakże 
minimalne to różnice... 


Podobnie sekundy zaledwie dzielą 
pierwsze na mecie dziewczęta z grupy 
starszej. Wielki triumf święciły tu zawod- 
niczki SP Niedźwiedź. Wygrała Michalina 
Maciuszek przed szkolną koleżanką Anną 
Wiatr. Trzecia była Grażyna Stachoń (SP- 
7 Zakopane), a czwartą również biegaczka 
z Niedźwiedzia, Halina Górniak. Szkoda, 
że reprezentantki Niedźwiedzia startowa- 
ły tylko w pięcioosobowym składzie. Mia- 
ły ogromną szansę i na zwycięstwo w 
punktacji drużynowej. W tej klasyfikacji 
najlepsze okazały się zawodniczki Zako- 
panego. 


Równie zawzięcie toczyła się rywaliza- 
cja chłopców. Mieli oni do pokonania dys- 
tans długości 3 km. A oto zwycięzcy grup: 
młodsza — Zdzisław Staszel (SP Kościeli- 

* sko), starsza — Paweł Gutt (Sp-7 Zakopa- 
ne). Ten ostatni okazał się też najlepiej 


technicznie biegającym zawodnikiem. 
W punktacji łącznej triumfowali narciarze 
SP-7. 


W błysku panczen 


Prawdziwą rewelacjęłyżwiarskich zma- 
gań, obok panczenistek zakopiańskich, 
stanowiły zawodniczki SP-4 Lubin. lwona 
Samberska (rocznik 1964) zdecydowanie 
górowała na dystansie 1000 m. Jej czas: 
1.51,3 min. Druga była w biegu sprinter- 
skim na odcinku 500 m. Te dwa sukcesy 


150 m, 20 bramek. | imponująca liczba 
uczestników — 207. 

Jako druga na starcie w grupie najmło- 
dszych dziewcząt stanęła Dorota March- 
lewska (SP-3 Zakopane). W ubiegłym ro- 
ku zajęła szóstą lokatę. Teraz nie dała 
swoim rywalkom żadnych szans. Jej czas: 
33,22 sek. Spory sukces odniosła uczenni- 
ca warszawskiej SP-176, Ewa Gajewska. 
Jakó jedyna mieszkanka „północy” na- 
wiązała walkę z narciarzami pochodzący- 
mi zgórskich miejscowości. Zdobyła dzie- 
wiąte miejsce. Wśród zawodniczek rocz- 
nika 1963-64 zwyciężyła Agnieszka Gór- 
nisiewicz (SP-5 Zakopane). O sekundę 


zapewniły jej zwycięstwo w ostatecznej * przed następną w klasyfikacji rywalką... 


klasyfikacji. Trzecie miejsce w generalnej 
punktacji zajęła jej przyjaciółka Bożena 
Małyniak. W grupie najstarszej triumfo- 
wała Zofia Tokarczyk (SP-7 Zakopane), 
zaś w najmłodszej — Dorota Kubowicz, 
również Zakopane. 

Wśród chłopców  bezko!:<urencyjni 
okazali się łyżwiarze reprezentujący stoli- 
cę naszych Tatr. Ogółem startowało około 
100 zawodniczek i zawodników, z 16 szkół 
różnych rejonów kraju. Słabiej aniżeli 
oczekiwano, wypadły panczenistki Elblą- 
ga i Augustowa. 


Wypaść z trasy 
albo wygrać... 


Ostatnia konkurencja. Pucharu Ferii. 
Slalom gigant w.Bukowinie Tatrzańskiej. 
Długość trasy 600 m, różnica wzniesień 


W grupie tego samego wieku chłopców 
triumfował rezultatem 29,0 sek Wojciech 
Nykaza (SP-6 Zakopane). Tylko o 0,3 sek. 
gorszy wynik uzyskał zwycięzca grupy 
najmłodszej Piotr Stalmach, piątoklasista 
SP-3 Zakopane. Jego rezultat zapewniał 
mu drugą lokatę nawet wśród starszych 
chłopców... Nic więc dziwnego, że Piotr 
uznany został najlepszym alpejczykiem 
Pucharu Ferii. Już po zawodach dowie- 
działem się, że wspólnie z trenerem, pa- 
nem Adamem Klimkiem, ułożyli następu- 
jącą taktykę walki: pojechać odważnie 
i dynamicznie, zaryzykować nawet wy- 
padnięcie z trasy... | udało się. 

Za rok, na następnym PF, może się to 
udać dzisiejszym pechowcom, niezależ- 
nie w jakiej konkurencji wystartują. | tego 
właśnie im życzymy. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fotografował KAJETAN ADAMOWSKI 


Zamiast komentarza 


_ DLACZEGO „KWIATY”? 


Długo myślałem jak zatytułować spra- 
wozdanie z Il Pucharu Ferii „ŚM”. W koń- 
cu zdecydowałem się na „Kwiaty na śniegu 
i lodzie”. I to wcale nie dlatego, że uczest- 
nicy naszych zawodów poubierani byli 
w kolorowe kombinezony, w których upo- 
dobniali się. wprost do bajecznych kwia- 
tów rozsypanych na bieli górskiej zimy. 
Zdumiała mnie— i nie tylko mnie - głównie 
wola walki najmłodszych łyżwiarzy i na- 
rciarzy. I choć wygrać mogli tylko nieliczni 
— raptem kilkunastu zawodników spośród 
prawie pół tysiąca startujących — uważam 
że zwycięzcami była większość uczestni- 
ków PF. Dziesiątki rekordów życiowych, 
wskrzeszanie resztek sił na ostatnich 
przed metą metrach — oto obrazki naszej 
imprezy, które rzadko oglądałem nawet 
w trakcie (rwania mistrzostw seniorów. Tu 
walczył każdy, bez względu na szanse, na 
ostateczny sukces. W swoim sprawozda- 
niu wspomniałem tylko o Dorocie March- 
lewskiej. Z braku miejsca nie napisałem 
o jej wynikach w szkole, W dzienniku 
klasowym - przeglądałem go — ma same 
piątki. Jakby inne oceny wcale dla niej nie 
istniały. Podobnie wygląda sprawa z Pio- 
trem Stalmachem. „Złapał” tylko jedną 
trójkę. I to z plusem. Dał mi słowo, żeiona 
wkrótce zniknie, 


Mówiąc delikatnie, nasze sporty zimo- 
we, mam na myśli seniorów, leżą „na całe- 
go”. Sporadyczne sukcesy nie mogą przy- 
ćmić ogólnej słabości polskich reprezen- 
tantów. Biją ich nawet przedstawiciele kra- 
jów nizinnych. Ale nie jestem pesymistą 
W zawodnikach Pucharu Ferii należy upa- 
trywać przyszłych championów nart 
i panczen, zdobywców medali na świato- 


wej rangi imprezach. Pod warunkiem jed 
nak, że pozwolimy im dalej się rozwijac, że 
stworzymy potrzebne do tego rozwoju 
warunki. 
Korzystając z okazji, w imieniu redakcji 
i wlasnym, dziękuję wszystkim organizato- 
rom PF za doskonałe pr owanie 
i sprawne przeprowadzenie imprezy. (zp) 
Fot. K. Adamowski 


REPORTER | 
Biała 
Miodych 


URATOWAŁ 


LOKOMOTYWĘ 


UKRADŁ 
LATARKĘ 


w jednym z powojennych fil- 
mów polskich była następująca sce- 
na: lokomotywa, z której wysko- 
czył przerażony maszynista, loczy 
się w kierunku mostu o zgruchota- 
nych przęsłach. Obserwujący tę 
scenę ludzie zamarli przerażeni. 
Nagle, z ilumu wybiega młody 
chłopak i skacze do pędzącej ma- 
szyny. Krople potu na czole chłop- 
ca, zgrzyt hamulców i oto stalowy 
olbrzym żatrzymuje się o kilka me- 
trów od miejsca, w którym wyda- 
rzyłaby się katastrofa. Ludzie bie- 
gna, ściskają ręce chłopca, gratuła- 
ją mu wyczynu. Wieczorem, sąsiad 
wchodząc do pokoju 'chłopaka wi- 
dzi leżącą na stole latarkę. 

— Skąd to masz? 

— A wziąłem sobie, z tej lokomo- 
tywy. Przyda się w domu — odpo- 
wiada chłopak. 

Komentatorzy uważali wówczas 
tę scenę za kapitalny przyczynek do 
charakterystyki stosunku naszego 
społeczeństwa do własności społe- 
cznej: wielki zryw — gdy wymaga 
tego sytuacja, lecz i spojrzenie pry- 
watnym okiem — co też z rzeczy, 
które znajdują się obok, mogłoby 
przydać się w domu? 

Coś z takiej postawy do własnoś- 
ci społecznej pozostało nam jesz- 
cze do dziś. Na klatkach schodo- 
wych giną żarówki, w zakładach 
znikają narzędzia, wyparowują su- 
rowce i materiały. Do własności 
społecznej mamy inny stosunek niż 
do rzeczy należących do osób pry- 
watnych. Chodzi nie tylko o zwy- 
czajną kradzież, lecz także o nie- 
dbalstwo. Nie moje, włęc co mnie 
to obchodzi — myśli ten i ów, i wali 
młotkiem w kosztowną, skompli- 
kowaną aparaturę, bo akurat się 
zacięła. Nie oszczędza się „nie 
swoich” narzędzi ani surowców. 
Wystarczy przypomnieć bałagan 
i niszczenie materiałów na placach 
budów. Szczególną formą marno- 
trawienia mienia społecznego jest 
produkcja bubli — rzeczy, których 
nikt nie chce kupić. Po co więc je 
produkować? 

Czytelnicy mogliby powiedzić: 
wszystkich nas denerwują przejawy 
marnotrawienia mienia społeczne- 
go i kradzieże, ale czy to od nas 
zależy? > 

Jest to pytanie o kapitalnym zna- 
czeniu, pytanie o zakres odpowie- 
dzialności człowieka za to, co dzie- 
je się dookoła niego. Wiele osób 
odpowiedziałoby najchętniej: ode 
mnie nie zależy nic. A to niepraw- 
da. Gdyby każdy reagował na wszy- 
stkie przejawy marnotrawstwa, kra- 
dzieże, lekceważenie obowiązków 
to bardzo szybko wychowalibyśmy 
społeczeństwo. A tak... 


„STRZELEC”, Bochnia 
korespondencja pierwsza 


W roku 1929 w Nowym Jor- 
ku niejaki Westergaard chciał 
podjąć w nowojorskim od- 
dziale jednego z banków berli- 
ńskich 20 tysięcy dolarów. By- 
ła to już druga suma tej wyso- 
kości. Urzędnikowi wydały się 
jednak podejrzane podpisy fi- 
gurujące na blankiecie, odmó- 
wił więc wypłacenia pienię: 
dzy, a przekaz - dla sprawdze- 
nia — przesłał drogą radiową 
do Berlina. W banku macie- 
rzystym ustalono, że podpisy 
zostały sfałszowane. Oszusta 
ujęto. „Fultografia go zdradzi- 
ła” — zatytułował wiadomość 


Aparat w towarzystwie niewielu dochowanych do dziś zdjęć fulto- 


graficznych 


zarna skrzynka zwalcem metalowym ikorbką 
wygląda niepozornie. A to przecież właśnie 
fultograf we własnej osobie! Podarowała go 
muzeum pani Irena Wilkoszowa, wdowa po' 
profesorze Stanisławie Wilkoszu. Na trop unikalne- 
go dziś urządzenia wpadł inż. Kubiatowski zbierając 
materiały do historii energetyki polskiej. Wspomniał 


o tym inż. Jerzemu Kwiecińskiemu z Muzeum Tech- 
niki i dzięki temu fultograf wzbogacił zbiory muze- 
alne. 


Aparat ten służył do odbioru zdjęć przesyłanych 
drogą radiową. Wynalazek był dziełem Anglika, ka- 
pitana Fultona. Poza nazwiskiem, które weszło 
w skład nazwy urządzenia, żaden szczegół z biografii 
autora nie przetrwał do naszych czasów. A przecież 
fultograf został opatentowany 50 lat temu! Szybko 
zyskał uznanie. Dowodem tego jest chociażby do- 
kładny przepis tygodnika „Radio”” dla majsterkowi- 
czów na sporządzenie ówczesnej rewelacji technicz- 


nej domowym sposobem. 


Zasada działania była prosta: w stacjach radio- 


wych wyposażonych w specjalną aparaturę o okre- 


świetlne przekazywanego obrazu na fale radiowe. 
W odbiorniku radiowym pojawiał się przeciągły sy- 
gnał. Już wcześniej właściciel fultografu (urządzenia 


będącego przystawką do radioodbiornika) wprawiał 


*  wruch korbkę. Walec wraz z rozpiętą na nim folią 


metalową i papierem, na którym powstawało zdję- 
cie, wykonywał 50 obrotów na minutę. Przez folię 


metalową płynął prąd, znajdujący się nad walcem 


Inżynier Jerzy Kwieciński z Warszawskiego Muzeum 
Techniki przypadkiem wpadł na trop urządzenia 


ślonej porze nadawano zdjęcia zamieniając impulsy 


tygodnik „Radio”. 


ruchomy metalowy sztyft przekazywał impulsy elek- 
tryczne obrazu, kreśląc linijka po linijce na papierze 
elektrycznie-czułym nadawane zdjęcie. Efekty moż- 
na było podziwiać po wywołaniu fotografii. Niektóre 


*były dobrej jakości, inne wskutek zakłóceń jakby 


zwichrowane. Bardzo wiernie i szybko przekazywa- 
no tą drogą rysunki, co miało.znaczenie praktyczne. 

Kiedyś parowiec Silvermaphe uległ poważnej 
awarii na pełnym morzu. Przybił do Bermudów, lecz 
okazało się, że nie uda się tam naprawić uszkodzo- 
nych śrub okrętowych. Wtedy armatorzwrócił się do 
stoczni brytyjskiej, która. wyprodukowała statek, 
z prośbą o przesłanie rysunków do Nowego Jorku 
drogą radiową. Na podstawie tych rysunków błyska- 
wicznie odtworzono zniszczone elementy, po czym 
dostarczono je uwięzionemu statkowi. Zastosowa- 
nie fultografii przyniosło oszczędność 13 tysięcy 
dolarów! 

W r. 1928 istniały w Europie stałe połączenia 
fultograficzne: Berlin-Londyn, Berlin-Paryż, Wie- 
deń-Berlin, Berlin-Frankfurt nad Menem. 1 marca 
1929 r. uruchomiono przesyłanie drogą bezdrutową 
obrazów między Berlinem a Kopenhagą. Fultografię 
wykorzystywano w kryminalistyce: komisariaty po- 
licji odbierały zdjęcia ściganych osobników. 

Fultografia próbowała zainteresować sobą lotnic- 
two. „Meteorologia poczyniła tak wielkie postępy, 
że zastosowanie fultografu, czyli aparatu pozwala- 
jącego na falach radia odbierać mapki pogody, 
powinno by stać się obowiązujące w każdym porcie 
lotniczym”. Jednak propozycja tygodnika „Radio” 
nie została przyjęta. Uznano za wystarczające radio- 
we komunikaty meteorologiczne. 


W Polsce ośrodkiem fultografii stał się Kraków. 
Tylko tam działało Potskie Towarzystwo Fultografi- 
czne. Jednym z jego założycieli był prof. Wilkosz. 
Warto wspomnieć, że amatorzy fultografii najszyb- 
ciej byli informowani o nowościach mody... 


Kariera fultografu była krótkotrwała. Co gor- 
sza w parę lat od swego powstania, wynalazek 
zaczął hamować rozwój nowej, rodzącej się 
techniki telewizyjnej. Fultografia miała bo- 
wiem monopol na przekazywanie obrazów. Na 
szczęście w Anglii towarzystwo fultograficzne 
połączyło się z telewizyjnym. Nadszedł 
zmierzch błyskotliwej kariery fultografu — 
przodka telewizora. W 1929 r. Berlin nadał 
ostatni obrazek drogą fultograficzną. Inne sta- 
cje działały dalej, ale już w 1931 roku 4-letnia 
nowość poszła do lamusa, aby się odrodzić po 
latach, w formie nowoczesnych urządzeń, uży- 
wanych przez światowe agencje fotograficzne 
do przesyłania zdjęć systemem radiofoto. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


DOKONCZ[NIE ZE STR. 1 


Ubiegłoroczny konkurs „Harcerze współgospo 
darzami osiedla” przebiegał pod trzema hasłami 
„Nasza balkony = wizytówką osiedla”, „Naszym 
małym przyjaciołom” i „Plac wialkiej przygody” 
Poszczogólne hasła odpowiadały grupom zadań 
pierwszo — było zadaniom indywidualnym, drugie 
zadaniem dla zastąpów i drużyn, trzecie, najtrudniej 
szo = zadaniem dla szczepów 

Zadanie „Nasze balkony = wizytówką osiedla” 
polegało na porządkowaniu i ukwiecaniu balkonów 
Przystąpiono do jego wykonania przygotowując 
uprzednio tzw. zaplecze Np. harcerze działający 
w drużynach na terenie Kieleckiej Spółdzielni Miesz 


Starsza koleżanka 


do ósmoklasistów 


Do napisania tego listu skłonił mnie list Kazika, 
zatytułowany „Starszy kolega - do ósmoklasis- 
tów” (155 „ŚM”). Ja jestem uczennicą Liceum 
Medycznego w Warszawie i również chciałabym 
służyć informacjami swoim młodszym kolegom, 
którzy mają zamiar wybrać się do szkoły tego 
typu. Oto mój adres domowy: 

Helena Wróbel, 
ul. E. Plater 14a; 
05-230 Kobyłka k/W-wy 


Za niskie kieszonkowe! 


Przeczylalyśmy list Ani z Zabrza, dotyczący kie 
szonkowego. Nie rozumiemy postępowania ro- 
dziców Ani. Przypuszczamy, że nastolatki, któ 
rych rodzice są nawet mniej zamożni — dostają 
większe kieszonkowe. Nie chodzi przecież o wy- 
dawanie na córkę dużych sum, ale np. 50 zł 
miesięcznie nie uczyniłoby wielkiego uszczerbku 
w „banku” rodziców, a dziewczynę — jak sądzimy 
— usatysfakcjonowałoby zupełnie! Proponujemy 
naszej rówieśniczce następujący sposób: Przez 
jeden miesiąc Ania nie powinna korzystać z kie 
szonkowego, lecz za każdym razem prosić rodzi- 
ców o pieniądze. na nieodzowne wydatki (rzecz 
jasna, prowadząc szczegółowe rachunki). Wtedy 
rodzice przekonaliby się, jaka suma mniej więcej 
potrzebna jestich córce. Gorąco życzymy Ani, aby 
doszła do porozumienia z rodzicami 


Ania i Agnieszka z Kielc 


Adil Bhanji (16 lat, chłopiec) P.O. Box 
81497 Mombasa, Kenya; E. Africa pragnie 


nawiązać korespondencję z kolegami 
z Polski wyłącznie w języku angielskim. 


ANDRZEJ BYŁ ŚWIADKIEM, JAK 
JEDEN Z KOLEGÓW ZOSTAŁ NIE- 
SŁUSZNIE UKARANY. PRAWDZI- 
WY WINOWAJCA ZAGROZIŁ MU, 
ŻEBY NIKOMU O TYM NIE MÓ- 
WIŁ, BO... WIĘC ANDRZEJ — 


CHOĆ CZUJE LEKKIE WYRZUTY 
SUMIENIA — NIC NIE POWIEDZIAŁ. 

© BEATA Z ŁODZI jestzdania, że 
dobrze zrobił — po co mieszać się 
w nie swoje sprawy?! 


kaniowoj urządzili wczesną wiosną spotkanie in 
struktażowe w Miejskim Zakładzie Zieleni, a harce 
rze ze Spółdzielni Mieszkaniowej „Siolanka” w £ 
blągu zorganizowali dla mieszkańców giełdę na 
sion, sadzonek, doniczek, ziemi doniczkowej 


„Naszym małym przyjaciołom” natych osiedlach 
gdzie harcerze przystąpili do konkursu, wiodło się 
bardzo fajnie — mogli uczestniczyć w wieczorach 
bajek, w wyprawach oglądać przedstawienia kukioł 
kowych teatrzyków.. Na Osiedlu Spółdzielczym 
w Przasnyszu harcerki zorganizowały punkt krawio 


ki, gdzie. dokonywano aksprosowych napraw 
w garderobie lalek, a drużyna im. Szarych Szeregów 
ź Chełma urządziła ogromną wystawą zbiorów lila 
taliatycznych, modeli samolotów i plakiotek 


Najtrudniejsza było oczywiście zadania „Pią 
wielkiej przygody”, ale ci, którzy je zrealizowali 
uczestnictwo w budowie, rozbudowie lub konsar 
wacji osiedlowych placów zabaw 
dzieć, że wykonali solidną robotą. Tak jak r 
rze że szczepu działającego na terenie Robotnicz 
Spółdzielni Mieszkaniowej Armatury" w Kielcach 
którzy pracowali przy budowie amiliteatru r 


mogą powie 


p. harce 


osób, lub harcerze za Spółdzialni Mieszkaniowe 
w Jarosławiu, którzy wybudowali osiedlową tręqie 
nią. (ek) 


sOCZ! 


Puchy w kieszeni 


Bardzo mnie dziwi postępowa 
(„ŚM” nr 11). Nie wyobrażam so sk 
wystarczyć 20 zł miesięcznie 
„Świata Młodych” kosztuje 1 , k 
nem, jeśli Ani zostaje 50 gr? 


14-letniej dziewczyny to s 


innego, gdy chodzi np 


Jestem rówieśnicą Ani, ale 

da inaczej. Ja nie dostaję g 
kieszonkowego, np. 40 zł, jak t . 
moich niektórych koleż. miesią 
muję od 30 do 60 zł (an J ka 

a poza tym na wydatki szk k k 
dostaję po kilka złotych, k ży 
potrzebne. Oczywiście, nie upomina: 
często i rozum 


dzieć, na co p 
powinna dać do 
mój list, a oni podwyższą jej kieszonk 
do 40 zł mie 


ięcznie! 


Goska z Kietc 


OD REDAKCJI: Koło młodych historykow 
szkoły z Meuselwitz w NRD pragnie nawiązać 
kontakt z kolegami z Polski, którzy mogą dostar- 
czyć materiałów z życia Róży Luxemburg. Imię t 
działaczki polskiego i niemieckiego ruchu ro 
niczego zostanie nadane szkole w Meuselwit 
marca. 


ej 


Oto adres: Arbeitsgemesnschaft „Junge Histo- 
riker” Erich — Mader-Schule; 7404 Meuselwitz 
Pestalozzistr. DDR. 

Pisać możecie w języku niemieckim lub rosyj- 
skim. 


222222222 TD TT. 


SUMIENIE 


KONTRA 


ROZSĄDEK 


© AGATA zdecydowanie go po- 
tępia — jak mógł pozwolić, aby 
skrzywdzono niewinnego?! 

© „RIVERSIDE” tłumaczy, żeby 
Andrzeja nie winić — cóż, takie jest 
życie... 


LUDZKA SPRAWA 


Wydaje mi się, że ci wszyscy, którzy oburzają się na 
Andrzeja, są nieszczerzy. Wątpię, czy w podobnej 
sytuacji im samym tak łatwiutko byłoby podjąć właści- 
wą decyzję. W końcu — jesteśmy tylko ludźmi! 

„Irmina” z Myskowic 


dd A EAZA AA 


I : cz IBF Y > 

Jutro Kaśka urządza imieniny, będzie prywatka. Pry- 
watki u Kaski są zawsze super! Jeszcze jak zupelnymi 
szczeniakami byliśmy, to na imieninach Kaśki zawsze 
się bawiło pół przedszkola. I to jak! Jej tata różne pry 
prowadził, konkursy dla gości urządzał — z nagrodami, 
a jakże! Nikt się nigdy nie nudził. Z biegiem czasu rola 
rodziców Kaski na tych imieninach powoli się zmniej- 


szała, jakieś kanapki, tort... W zeszłym roku już nawet 
tort Kaska sama upiekła, a tata tylko koktajl mleczno- 
owocowy miksował, W tym roku miksowanie chyba 
chłopcom w udziale przypadnie - Imieniny będą zupel- 
nie „dorosłe”, rodzice Kaśki na dwa dni wyjechali, 
Fajnie to i niefajnie zarazem, Z... miksowaniem kok- 
ajli będą kłopoty. Nie, weale nie o to chodzi, że tata 
Kaski jest w tej czynności niezastąpiony. Problem pole- 
ka na tym, co będzie miksowane, Czy tylko mleko 
i soczki owocowe, czy Jeszcze coś?| ć 


MATA 

Glupio mi, ale... przyznam się. Ostatecznie to nie 
moja wina, że przypadkiem podsłuchalam rozmowę 
Krzyśka i Andrzeja, Nie musieli ryczeć na całą szatnię! 
Tym bardziej, skoro umawiali się, że... kupią do spółki 
i przyniosą do Kaski butelkę dżinu, Ten dżin — to też 
podsłuchałam - będą mieszali z sokiem pomarańczo- 
wym, a mleko... odstawią na zsiadle, Hm, czytalam 
0 takim koktajlu w jakiejś książce... Nie wiem, pewnie 
jest dobry, nie probowalam, Nie ukrywam, jestem cie- 
kawska i chcialabym go spróbować, Rędę miała jutro 
okazję.» . 

Tylko, że wcale mi ta okazja nie w smakl Naprawdę 
glupia sprawa. Rodzice Kaśki są bombowo sympatyczni 
i okropnie to z ich strony mile, że obdarzyli Kaśkę i nas 
takim zaulaniem. Rzadkość to przecież, żeby rodzice na 
czas prywatki swojej latorośli absolutnie się z domu 
wyprowadzali, A ich było na to stać! To był dla Kaśki 


prezent imieninowy. Szałowy, nie?! Kaska była wnie- 
bowzięta, jak jej o tym wyjeździe swoim powiedzieli. 
Tylko, że teraz..: 


Pojęcia mie mam, co Kaśka zrobi, jak oni jutro z tym 
dżinem do niej wparują. Ja bym nie wiedziała, co zrobić, 
Bo z jednej strony koledzy i wygłupiać się nie opłaca, 
a z drugiej - ta kwestia niezawiedzenia zaufania. Prywat- 
ka miała być „dorosła”, I będzie ,„dorosła”, Niby 
wszystko jasne, prawda?! Tylko dlaczego każdy tę doro- 
«lość zupelnie inaczej rozumie?! 


Ryć może, że za mało na ten temat ze sobą rozmawia= 
ją. W końcu to przecież nasi najlepsi koledzy... Jestem 
w kropce! 


ANKA 


granic. Władca na ogół rezydował 

w Delhi, czasem w Kabulu, albo 
w. Lahore, bywało, że nawet w Suzie lub 
Persepolis. Górska i pustynna kraina za- 
mieszkała przez ruchliwe i wojownicze 
plemiona Patanów była zawsze jednoli- 
tym etnograficznie i geograficznie tere- 
nem. Póki nie podbili Indii Anglicy i nie 
spróbowali zdobyć Afganistanu. Ale ta 
próba zakończyła się klęską i wtedy grani- 
ca między angielskimi posiadłościami 
w Indiach i Afganistanem przebiegła 
właśnie przez patańską krainę, co do dziś 
jeszcze jest powodem nieporozumień 
między Pakistanem i Afganistanem. 
Krewkie spory oparły się swego czasu aż 
o Organizację Narodów Zjednoczonych. 
Dopiero w końcu ubiegłego roku wizyta 
premiera Pakistanu w stolicy Afganistanu 
zdaje się nieco załagodziła napięcie poli- 
tyczne. Bo jakie dziś — po stu latach istnie- 
nia tej granicy — mają wyjście oba te kraje, 
jeśli nie próbować uładzić jakoś sąsiedz- 
kie stosunki? 


N igdy przedtem nie było tu żadnych 


U ujścia rzeki Kabul do Indusu leży po- 
tężny fort Dżamrud. Stąd zaczyna się dro- 
ga na przełęcz Khyber. Za fortem droga 
staje się coraz bardziej stroma. Przed każ- 
dym zakrętem trzeba niemiłosiernie cis- 
nąć klakson. Samochodów tu wprawdzie 
niewiele, ale na wąskie pasmo asfaltu wy- 
sypują się z gór coraz to nowe karawany, 
obojętnych na wszystko Nomadów. Idą 
własnym porządkiem, bez troski o pos- 
terunki graniczne i szlabany. 


Jak koraliki muzułmańskiego różańca 
wloką się za sobą dromadery objuczone 
tobołkami, garnkami i narzędziami pracy. 
Czasem zamiast dromaderów idą luzem 
osły. Czasem brodaty wędrowiec pogania 
stado owiec albo kóz. Kobiety nie noszą 
zasłon na twarzach, tzw. kwefów. W cien- 
kie warkoczyki wplecione mają kolorowe 


szmatki. Obdarte dzieci. Starsi — zawsze 
na samym czubku piramidy przedmiotów 
na wielbłądzich garbach — przyglądają się 
obcym bez zbytniej ciekawości, ale z wy- 
soka. A wielbłądy przystrojone jak na we- 
sele — z frędzlami u pyska, uprzężą nabija- 
ną lusterkami i kolorowymi szkiełkami. 
Ludzie też kolorowi i połyskliwi od cięż- 
kich, kutych w srebrze kolczyków i bran- 
solet, jakby chcieli zrównoważyć szarobu- 
rą grozę *krajobrazu górzystej pustyni. 
A góry dziczeją z każdym kilometrem. Aż 
dziw, gdy czasem wśród brunatnych skał 
pojawia się jakaś równie-brunatna zagro- 
da, otoczona murem z kamieni albo z ubi- 


tego mułu. > 
yź Pakistanie statystyczny dochód na 
głowę mieszkańca wynosi ledwie 
sto dwadzieścia dolarów rocznie. Ale 
„tam”, w Pakistanie, w dolinie Indusu, są 
przecież uprawne pola, fabryki, warsztaty, 
sklepy, bazary. A tutaj, na kresach Hindu- 
kuszu, żywi człowieka podobno tych parę 
rachitycznych i wyszarzałych krzewów 
wokół zagrody, które kłują jak kaktus, ka- 
mieniste poletko wielkości prześcieradła, 
i czasem koza uwiązana do skały. Jak 
daleko trzeba stąd iść po wodę? Czym 
karmi się choćby tę kozę, żeby nie myśleć 
o dzieciach w kolorowych łachmanach? 
Na ile dolarów szacuje się ten dobytek? Ile 
może on przynieść rocznego dochodu? 


czego żyją tutaj ci ludzie? W całym 


W wąskich uliczkach Peszawaru, stolicy 
tej Północno-Zachodniej Prowincji Grani- 
cznej Pakistanu, kotlarze pracują jak przed 
wiekami. Wyklepują młotkiem swoje 
dzbany i garnki w takim samym kształcie 
i w takie same wzory jak zawsze. Na 
straganach oferują uprzejmie jedwab 


„| skóry karakułów, szale zdobione złotą 


nicią, wyroby ze srebra, rzeżbione meble 
i lampy ze skóry wielbłąda. Dalej stos 


tropikalnych owoców I trzcina cukrowa 
w zielonych badylach, z której na miejscu 
można kazać wycisnąć lepki sok. Tuż 
obok, przy małym stoliczku, siedzi w kucki 
„bankowy urzędnik” i wymienia co dzień, 
również w piątki i dni świąteczne, obcą 
walutę po urzędowym kursie. Mali chłop- 
cy oferują natrętnie swoje usługi jako 
przewodnicy i nie obrażają się, gdy się 
odmówi. Rzadko tu można spotkać kobie- 
tę nię omotaną starannie od głowy aż po 
czubki sandałów w szatę zwaną „pur- 
dah'”. Muezzini ze smukłych minaretów 
meczetu Mahabat Khan wzywają pięć ra- 
zy dziennie wiernych do modlitwy bez 
względu na zajęcie i miejsce pobytu. 


szych czasów, doskonały Orient. 
Spłynęły po nim bezśladu dziesiątki 
lat stacjonowania nieustraszonych angie- 


O5* Nietknięty cywilizacją na- 


Krajobrazy z Przełęczy Khyber 


Iskich „Khyber Rifles”, podobnie jak fakt 
istnienia już po Il wojnie światowej, wie|- 
kiej amerykańskiej bazy lotniczej, z której 
startowały osławione szpiegowskie U-2. 
Cóż, ani potężny fort Dżamrud, ani tro- 
chę dalej inny, z szarego betonu, zwany 
Szarga, ani setki bunkrów, tysiące strzel- 
nic i wież obserwacyjnych nie ujarzmiły 
wojowniczych Patanów. Nie zmieniło try- 
bu życia Nomadów wędrujących dwa ra- 


zy do roku w góry Afganistanu, albo w pa 
kistańską doliną Indusu = zależnie od pory 
roku, w poszukiwaniu możliwości zarob 
ku i wypasu wialbłądów. Każda próba 
przemocy utrwalała tylko tradycją. Pogłą 
biała wspólnotą skupioną wokół rodowe 
go przywódcy i klanowego władcy 


Pewien nasz rodak znający niażle le 
strony powiada o Patanach — „orla natu 
ra”. A jego kolega, równie zadomowiony 
w tych terenach, na wspomnienie Pata 
nów parska - „rebelianckie nasienie” 
| obaj pewnie mają rację! 


Z Patanami ma kłopoty Pakistan, ale 
i Afganistan wcale nie może powiedzieć 
że koczownicze plemiona poczuwają się 
z nim do państwowej wspólnoty. Pora 
chunki rodowe i plemienne załatwia sią tu 
od ręki. Jedyną władzą jest „sardar” 
potęga ekonomiczna, ale przede wszyst 
kim wojskowa. Władza najwyższa i fakty 


cznie jedyna, od której nie ma odwołania 
do sądów i urzędów. Żadne dotąd refor- 
my administracyjne ani socjalne nie zdo- 
łały znieść dotąd głęboko zakorzenionego 
systemu feudalnej zależności i plemien- 
nej solidarności. 


Krótko przed moim przyjazdem do Pa- 
kistanu jedna z takich feudalnych rebelii 
w Północno-Zachodniej Prowincji Grani- 


cznej kosztowała wiala oriar. Przez parą 
tygodni trwały walki, spalono 80 domów 
i meczetów. Drogi do Sakhokot i Shergark 
były zablokowane 


Ale dopiero gdy doda sią do tego nia 
mal kompletny analfabetyzm zamieszka 
tych tu górskich plemion Patanów, można 
sobie wyobrazić kłopoty zarządzania tą 
prowincją 


rzez przełącz Khyber prowadził 
Porst. przed wiekami, główny trakt 

na subkontynent indyjski. Tędy we 
szły do Indii plemiona Arów. Tędy prze 
szli potem Persowie, Grecy, Scytowie 
i Partowie, Kuszanie i Hunowie, także 
Turcy i Mangołowie. Tylko Arabowie i An 
glicy podbijali Indie od południa od 
morza. Około czterdziestu wieków trwała 
„kariera” khyberskiej przełęczy. 
Choć dziś straciła na swoim stratagicz- 
nym znaczeniu, nadal jest sławna 


więc 


Hardzi są ludzie, którzy od pokoleń za 
domowili się w tym biblijnym krajobrazie 
| ciągle wiodą życie „harnasiów 
w dolinach po obu stronach tej przełęczy 
zaczyna już gospodarować XX wiek 
I trudno wróżyć, ile czasu jeszcze minie 
zanim koczownicze plemiona zaczną 
wieść życie osiadłe, budować szkoły 
i szpitale, zakładać wsie, wytyczać drogi 


choć 


Aby koczowników zamienić w ludzi 
osiadłych, trzeba im przede wszystkim 
zapewnić warunki bytu. Aby nie musieli 
wynajmować się do żniw w odległej doli 
nie Indusu, albo zimą chronić się w gór 
skich pieczarach Afganistanu. A jaki byt 
można zapewnić ludziom w kamienistej 
górskiej pustyni — bez wody i roślinności? 

Choć ponad pięćdziesiąt kilometrów 
w miarę wygodnej drogi przez Khyber 
zbudował już Szer Shah Suri, panujący 
w Ghor w pierwszej połowie XVI wieku 
nic się od tego czasu nie zmieniło. Tyle że 
prócz karawan przejeżdżają nią dziś także 
samochody, Nie jest ich wiele, bo stosun 
ki między Pakistanem i Afganistanem nie 
są najlepsze. Przetrwa więc chyba ów 
malowniczy, nieskażony cywilizacją na 
szego wieku Orient jeszcze niejedno po 
kolenie. Będzie cieszył oko turysty, ale 
i utwierdzał tamtejszych ludzi we wrogoś 
ci dla obcych im symbolów naszego wie 


ku i naszej pogoni za uciekającym 
czasem. 

HELENA ADAMCZEWSKA 

Fot. autorki 
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GRUBY BŁĄD 

Andrzej popełnił błąd przestraszając się pogróżek 
winowajcy. Niepotrzebnie, w końcu i na takich jest 
siła oraz sposoby! A co do Beaty z Łodzi, to z pomo- 
cą jej i ludzi z takim, jak i ona charakterem, drugiej 


Polski nie zbudujemy! 
„Atos” 


W KRAINIE TEORII 

Teoretycznie to jest tak, że gdyby Andrzej się nie 
przestraszył i. wyjawił prawdę, byłby w porządku 
wobec swojego sumienia i wobec kolegów. Ale to 
tylko teoretycznie. Bo praktycznie to kto ma pew- 
ność, że koledzy by docenili jego czyn? Że nie nazwa- 
liby go lizusem, skarżypytą?! Czy więc dla teoretycz- 


nych wartości warto się narażać? z. 
Kazik R. ze Słupii 


ŚMIERĆ FRAJEROM! 


Zdenerwowałem się czytając tę dyskusję. Te wszys- 
tkie górnolotne i naiwne wypowiedzi!... AŻ śmiech 
pusty bierze, gdy wszyscy usiłują tak się wypowie- 
dzieć, żeby... nic nie powiedzieć! Przecież nawet 
„Riverside'”, który na pozór powiedział to, co na- 
prawdę myślał = nie powiedział nic. Przecież rzecz 
jest jasna! Gdyby Andrzej powiedział dyrektorowi 
szkoły, winowajca obilby mu mordę, a po drugie: 
skąd pewność, że dyrektor Andrzejowi uwierzy? 


* wypadek podpiszę się tak: 


Przecież nie dysponuje on dowodami rzeczowymi 
w postaci nakręconego z ukrycia filmu, atylko gołymi 
słowami. Gdybym ja był na miejscu dyrektora, to też 


* bym się do takich rewelacji odniósł nieufnie. Bo niby 


co jest grane? Było, stało się, a nagle... jakiś „świa- 
dek”. Takich „świadków to każdy może mieć na 
kopy! 

Z tym prezentowaniem odważnie własnego zdania 
to też rzecz jest oczywista. Spróbuj powiedzieć nau- 
czycielowi, że masz na jakiś temat własne, inne niż 
on, zdanie! Albo nawet swoim rodzicom. W najlep- 
szym wypadku wyśmieją cię, koledzy zresztą też. 

Wcale nie cenię tych „odważnych”, którzy jak 
myślą „A”, to i mówią zaraz „A”, nie zastanawiając 
się, jakie przyniesie to skutki. Są to zwyczajni fraje- 
rzy! Ja jestem rozsądny, dlatego więc na wszelki 


„Anonimus” 


NIE CHOWAĆ GŁOWY W PIASEK! 
„Riverside” prosi, żeby Andrzeja nie winić, bo 
„takie jest życie”. Jeżeli nawet takie ono jest, to 
trzeba je za wszelką cenę zmienić, bo, takie być nie 
powinno! Gdyby wszyscy postępowali tak jak An- 
drzej - to znaczy chowali głowę w piasek — to jakże 
beznadziejny byłby ten świat, na którym przyszło 
nam żyć! 
„Besi-lseb” 


KTO POLUBI PRAEWDOMÓWNYCH...? 


„Riverside'”* ma rację! Przekonałam się o tym sama. 
Trzeba przecież pamiętać, że nie żyjemy wśród india- 
ńskich plemion, których członkowie są z natury bar- 
dzo prawdomówni. Jeśli więc zdecydujemy się na 
prawdę — zawsze coś stracimy. Chyba, że ci, którym 
naszą prawdę przedstawiamy, należą do... wymierają- 


- cego plemienia ludzi szlachetnych. 


Ale mimo wszystko nie można się tak łatwo podda- 
wać, ani dać zepchnąć w ślepy zaułek! Naszym obo- 
wiązkiem jest walczyć. Choć straty też będą. Muszą 
być, bo nikt nie lubi prawdomównych... 


„Kapitan Nemo” 


ZGODNIE Z SUMIENIEM 


W życiu powinniśmy zawsze kierować się sumie- 
niem, bo rozsądek jest zanadto egoistyczny i prawie 
zawsze działa na naszą korzyść krzywdząc innych, 
niekiedy nawet osoby bardzo nam bliskie. Jestem 
przekonany, że gdyby wszyscy ludzie na świecie 
postępowali w taki sposób — zgodnie z sumieniem - 
to życie na Ziemi wyglądałoby inaczej: uniknęlibyś- 
my wielu przykrych nieporozumień, ai nasza dyskus- 
ja byłaby wtedy zupełnie niepotrzebna. 


Andrzej z Czechowice 


A co myślisz Ty? 

Teoretyczne wartości, czy prak- 
tyka? 

Frajerzy, czy ludzie? 

Sumienie, czy rozsądek? 


© NAPISZ! 


Choć dyskusja nasza dobiega już końca 
i niedługo planujemy jej podsumowanie, 
czekamy jeszcze na Twoją w niej wypo- 
wiedź! Pisząc nie zapomnij zaznaczyć na 
kopercie jej hasła: „SUMIENIE KONTRA 
ROZSĄDEK”! 


4 
| 
©. ZASTANÓW SIĘ! 
© POGADAJ Z PRZYJACIÓŁMI! 
—- KLUB NASTOLATKÓW 


aaa 0020000000 000-000 D ODA D DAAD. 


RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW OD13LUTEGO DO 19 LUTEGO 77 RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW 


TELEWIZJA 
NIEDZIELA 

9.00 TELERANEK: — Tele- 
wizyjny Klub Śmiałych — Za- 
baw się z nami — z papie- 
ru — Pracownia plastyczna — 
„Książę i żebrak” odc. 4 

Pr. II 

13.30 Baw się razem z nami 
PONIEDZIAŁEK 

17.00 ZWIERZYNIEC: - 
Wystawa rysunków ptaków 
chronionych — Gawęda 0 so- 
wach, puszczykach i pucha- 
czach — Filmowy list z Polski 
od red. Sumińskiego 
WTOREK 

17.00 STUDIO TELEWIZJI 
MŁODYCH: — Gry i zabawy 
na powietrzu, które ucznio- 
wie szkół średnich mogą wy- 


Redaguje LECH NOWICKI 


„.«„Wykonano po raz pierwszy 12 lute- 
go 1924 roku, a więc dokładnie 53 lata 
temu. Grała orkiestra Paula White- 
mana z kompozytorem przy fortepia- 
nie. Za chwilę wrócę do tego wyda- 
rzenia, przedtem jednak chciałem 
przybliżyć nieco sylwetkę George'a 
Gershwina. 

Urodził się 26 września 1898 roku 
na Brooklynie przy Śnedicker Ave- 
nue 252. Miał dwóch braci i siostrę; 
cała czwórka wybrała kariery artysty- 
czne. George do - najlepszych 
uczniów nie należał; jeździł na wrot- 
kach, grał w piłkę... Kiedy siostra 
pani Rose Gershwin, matki George'a 
nabyła pianino, ta oczywiście nie 
chciała być gorsza i zafundowała no- 
wy instrument... Iriemu. George 
uprzedził jednak brata i zaskoczył ro- 
dzinne audytorium poprawną inter- 
pretacją popularnego szlagieru. Ro- 
dzice szybko postarali się o nauczy- 
cielkę pannę Green. Jej to zawdzię- 
czą George znajomość nut. Kolejny- 
mi opiekunami muzycznymi byli: Go- 
Idfarb i Charles Hambitzer. Georg'a 
interesowała piosenka; znał nazwiska 


Pojutrze rozpoczną się w Bydgoszczy 
I BYDGOSKIE IMPRESJE MUZY- 
CZNE, o których wiele już pisałem, 
a dziś anonsuję po raz ostatni, poda- 
jąc jednocześnie aktualne imforma- 
cje. Sześć zespołów zagranicznych 
| tyleż samo .polskich przyjedzie do 
Bydgoszczy jutro. Tego samego dnia 
czekają ich próby w sali koncertowej. 
14 lutego zwiedzą miasto, przybędą 
na inaugurację imprezy do Pałacu 
Młodzieży, a wieczorem bawić się 
będą.na Balu Przyjaźni. 15 lutego: 
pierwsze przesłuchania, wycieczka 
do Inowrocławia, koncerty w bydgo- 
skich zakładach pracy, a po kołacji 
koncert „„Muzyka naszych krajów”. 
16 lutego: przesłuchań ciąg dalszy, 
koncerty, wycieczki. 17 lutego pozna- 
my laureatów I Bydgoskich Impresji 
Muzycznych — będziemy ich oklaski- 
wać na koncercie ,„„Piosenka nie zna 
granic”, który w całości rejestruje 


korzystać organizując sobie 
wolny czas w czasie ferii 
ŚRODA 

Pr. II 

18.10 Skrzydła 

CZWARTEK 

17.00 Bratek przy kominku: — 
rozpoczęcie działalności no- 
wego, klubu miłośników koni — 
Rozstrzygnięcie konkursu na 
nazwę tego klubu — Wizyta 
w skansenie we Wdzydzach — 
Popołudnie w osiedlu — Spot- 
kanie z Wietnamczykami — 
Film z $erii „„Toomai — druh 
słoni” 

PIĄTEK 

Pr. II 

17.40 Decyzje piętnastolat- 
ków (szkoły rolnicze) 

18.10 Poradnia Młodych: — 


Jaka powinna być dziewczy- 
na: kumpel czy królewna - 
0 kompleksach. 

19.15 SIÓDEMKA: - „„Dzie- 
" — 0 ankiecie „Fili- 
1 „Mój chłopak, mój 


SOBOTA 
16.30 SOBOTA 
DYCH: - Kalejdoskop 


RADIO 

NIEDZIELA 

10.00-11.00 Pr. IV „„Czy mu- 
zyka opowiada?” 
12.05-12.30 Pr. IV „Na włas- 
ny rachunek” 

13.00-14.40 Pr. IV „„Martin 
Eden słuch. węg pow. Jacka 
Londona 

15.00-15.30 Pr. II „„Koledzy” 


MLO- 


PONIEDZIAŁEK 
11.00-11.30 Pr. II „Ryło to 
w Wiedniu” (wych. muzyczne 
dla klas V i VI) 

13.50-14.20 pr, IV „,Karna- 
wał pod 13” 

15.00-15.40 I ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: — Muzycz- 
ny kulig AS - Klub Poliglotów 
- Rodzinny tor przeszkód 
Zabawy sportowe — „„Dziew- 
czyna na dnie morza” 
WTOREK 

11.00-11.30 Pr. II „,Wczoraj 
po południu” (jęz. pol. dla kl. 
VD 

13.50-14.20 Pr. IV. „„Karna- 
wał pod 13” 

15.00-15.40 Pr. II ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: - „Wę- 
drówki Obieżyświatów” 


Różne rzeki, różne góry, róż- 
ne ludy = Płynie Wisła, płynie 
Wołga - Od Tatr do Gór Ska 
listych — Łodzią | samolotem 
„„Dziewczyna' na 
morza” 
15,40-16.00 Pr. II STUDIO 
SŁONECZNIK: - Nad Wialą 
I gdzie indziej 


ŚRODA 
13.50-14,20 Pr 
wał pod 13” 
15.00-15,40 Pr. II ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: - „Idąc da 
siebie” słuch, J, Domagalika 

„„Dziewczyna na 
morza” 


CZWARTEK 
11.00-11.25 Pr. II „Lodowce 
i winogrona” 


dnie 


IV „Karna 


dnie 


kompozytorów, sam próbował pisać. 
W roku 1913 skomponował balladę 
„Since I Found You”, której jednak 
nigdy nie opublikował. Niebawem 
przyjął pierwszą posadę: został 
„,przegrywaczem” w wydawnictwie 
rozrywkowym Remick and Compa- 
ny. W roku 1916 ukazała się w sprze- 
daży piosenka, za którą otrzymał ho- 
norarium w wysokości.:. pięciu dola- 
rów (autor tekstu dostał 15). W dal- 
szym ciągu pobierał lekcje fortepianu 
u Hambitzera, studiował teorię 
i kompozycję u Kilnyi' ego. Do napi- 
sania Błękitnej Rapsodii namówił go 
Paul Whiteman: „,George! Twoja 
muzyka jest znakomita — mówił. My- 
Ślałem cały czas o tym, że powinieneś 
napisać wreszcie coś poważniejsze- 
go, dużego, wiesz — tak pod moją 
orkiestrę. Jeśli będzie tak dobre jak te 
piosenki, wynajnfuję Carnegie Hall 
i tam będę tym dyrygował. Pomyśl, 
George, Carnegie Hall na nas cze- 
ka”. Tytuł zaproponowany przez Ge- 


orge'a. „American Rhapsody” nie * 


przypadł do gustu jego bratu, który 
sugerował, aby zmienić na ,„Rhapso- 
dy in Blue”. Próba generalna odbyła 


się 4 lutego 1924 roku w „,Palaise , 


Royal”, a osiem dni później miała 
miejsce premiera Błękitnej w Aeolian 
Hall na Czterdziestej Trzeciej Ulicy. 
wśród gości obecni: byli: Leopold 
Stokowski, Jasha Heifetz, Sergiusz 
Rachmaninow i Igor Strawiński. Błę- 
kitną Rapsodię przyjęto entuzjastycz- 
nie; bili brawo słuchacze, pochlebne 
recenzje pisali krytycy muzyczni. Po- 
równywano ją ze „,Świętem Wiosny” 
Strawińskiego, a Henry T. Finck 
stwierdził, że „„Gershwin znacznie 
przewyższa Schonberga, Milhauda 
i resztę swych futurystycznych kole- 
gów”. Koncert dwukrotnie powtó- 
rzono: 7 marca 1924 roku w Aeolian 
Hall i 21 kwietnia w Carnegie Hall. 
Oto początek tego popularnego 
utworu... 


Polskie Radio (odtworzenie 4 marca 
0 godz. 15.00 w programie II, wcześ- 
niej 18 lutego, także o 15.00 rozmowa 
z laureatami w audycji „„Muzyczne 
popołudnie”). Na zdjęciu jedna 
z trzech głównych nagród „ZŁOTA 
STRUNA” zaprojektowana przez ar- 
tystę plastyka panią Ewelinę Micha- 


ką. For. Kłosowski 


ZDJĘCIE DO ALBUMU 


PETRA GERNOGKA 


„.będąc na czwartym roku studiów Państwowej Szkoły Muzycznej 
w Pradze, rozpoczęła współpracę z teatrem „Semafor”, z którym 
wkrótce wyjechała na występy do RFN. W 1969 roku grała role 
epizodyczne w kilku filmach. Pierwszym jej sukcesem jako piosen- 
karki i jednocześnie kompozytorki, było zwycięstwo piosenki „Owie- 
czka” w radiowej giełdzie piosenki. Rok później Petra wzięła udział 
w festiwalu Bratyławska Lira (w duecie z Aleszem Ulmem), zagrała 
jedną z głównych ról w serialu telewizyjnym i skończyła studia. 
W roku 1971 zrezygnowała ze współpracy z „Semaforem' i zadebiu- 
towała w kwartecie wokalno-instrumentalnym „Kardynałowie”, 
Niebawem dla wytwórni Supraphon nagrała pierwszego singla, 
który cieszył się dużą popularnością (znalazła się na nim piosenka 
„Jedou vozy”, czyli czeska wersja „Jadą wozy kolorowe ”'), wystąpiła 
także w filmie „Dziewczyna na miotle” (główna rola). W roku 1973 
piosenka „Koukej, se mnou si pisen broukej'” była na pierwszym 
miejscu Top 20 Supraphonu, a singel sprzedano w ilości 150 tys. 
egzemplarzy. Jednocześnie na czołowych miejscach Top 10 Opusu 
plasowała się inna piosenka „Zem sa snubi s duhou”. W praskim 
teatrze Laterna Magica odbyła się premiera pierwszego programu 
przygotowanego z grupą „Kardynałowie”. Następne etapy kariery 
Petry Cernockito: główne role w serialach telewizyjnych „Niespokoj- 
na laska” i „Laska malowana”, premiery kolejnych programów 
przygotowanych z grupą „Kardynałowie”, dwa wielkie przeboje — 
„Adie, reknu vam” i „Nakladak”, i pierwsza płyta długogrająca „Lidi 
se ptej''. W 1976 roku na listach przebojów znalazł się singel z przebo- 
jami „Byl to zvlastni den” i „Rychłost ma cenu zlata”; Petra do obu 
napisała słowa. Na początku tego roku ukaże się kol. gel Petry 
Ćernocki z piosenkami „Adam” i „Letniden”. ż 


13.50-14,20 Pr. IV 
wał pod 13 
15.00-15.40 Pr. II ZAWSZI 


„Karna 


0 PIĘTNASTEJ: - „Błękit 
na Ształeta” - Kim być? 
„Dziewczyna na dnie morza” 
PIĄTEK 

11.00-11.30 Pr. [I „Pan 
Adam opowiada 

13,50-14,20 Pr, IV „Karna 


wal pod 13” 
15.00-15,40 Pr. II ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ 
ne popołudnie - Kompozytor 
miesiąca — Sto plotek z dysko 
tek — Bydgoskie Impresje Mu 
zyczne 


Muzycz 


Zagadka muzyczna 
„Dziewczyna na dnie morza 
15.40-16.00 Pr. II STUDIO 
SŁONECZNIK: - Kącik jed 
nego wiersza — Strzał w 10! 


Nie chcę, czy dziękuję 
Mania 
prasza 
SOBOTA 
11.00-11.30Pr. II ,,W grodzie 
i na podgrodziu** 
13.50-14.20 Pr. TV „Na wlas 
ny rachunek” 

15.00-15.40 Pr. II ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ: - Mlodzie 
jowa Agencja Kulturalna 


Melomania za 


aktualności kulturalne — na zi 
mowisku u Korczakowców 
„Dziewczyna na dnie morza” 
Polskie Radio i Telewizja 
zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programie 
UWAGA! Od przy 
slego tygodnia za 
mierzamy  zrezygno 
wać z drukowania pro 


gramu Radia i TV 


Muz. A. Zygierewicz 


Słowa: J. Lewiński, A. Zaniewski 


Rodzą się w pełni zimy 
kiedy świat okrywa biel 
wielkie chcą spełnić czyny 
wierzą w swój daleki cel. 
$ą wśród nich wynalazcy 
mędrcy i zdobywcy gór 
uni w swe dobre gwiazdy 


ogień przejdą i mur. 


Urodzeni pod Wodnikiem 
śmiało płyną po swe losy 
otoczeni żagli krzykiem 
zasłuchani w morskie głosy. 


Urodzeni pod Wodnikiem 

myśliciele zadumani 

lubią budzić się o świcie 

i do marzeń biec przystani 
Lubią żyć w samotności 
z marzeń swych budować świat 
wierni w snach i miłości 
pragną biec drogami gwiazd. 
Możesz im ufać śmiało 
cenią sens i wagę słów 
lubią świt, spacer rano 
pośród lasów i dróg 

Urodzeni pod Wodnikiem. 


EEEE LEE EEEE ZZA 


1 RODZĄSĘ 
2 W-BĄZYĆ 


W PEEWZEMY 
W SAMOTNOŚCI 


KIE-DY ŚMAI OKZEKA 
Z MARZEŃ SWYCH BUDOWAĆ 


WIERNI W SNACH 


WIELKIE CHCĄ SPEŁNIAĆ CZYNY WIERZĄ W SWOJ PALEKI CEL 
1WNIŁOŚCI PRAGNĄ BIEC DROGAMI OMAZD MDZEZ M UFAĆ 
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CHA'WI W MORSKIE GŁOSY 


MANI 


(6 RODZENI POD WODNIKIEM MYŚLU-GFLE ZĄ-DU 
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LUBIĄ BU-DZIĆ SIĘ O. ŚWECIE I DO MARZEŃ BIECPRZY-SIA-MI. 
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czone są w Informatorze. 


Ekonomiści 
bardzo 
potrzebni 


Szkoła, Której jesteśmy uczniami 
io której chcemy napisać, to Liceum 
Ekonomiczne w Ostrowie Wlkp. Przygo- 
towuje ona ekonomistów i pracowników 


podobały. Wkrótce je 


Do widzenia za tydzień! 


handlu. Co roku do naszego liceum 
przyjmuje się kandydatów na dwa kierun- 


ki. Pierwszy z nich, to ekonomika i orga- 
nizacja przedsiębiorstw. Wybierając tę 
specjalność kandydat staje się uczniem 
Liceum Ekonomicznego. Nauka w nim 
trwa 4 lata. Przez ten okres uczeń zdoby- 
wa wiedzą i kwalifikacje niezbędne eko- 
nomiście. W kłasach II i III odbywają się 
4-tygodniowe praktyki zawodowe w do- 
wolnie wybranym przez ucznia przedsię- 
biorstwie. Na podstawie takiej praktyki 
każdy pisze pracę dyplomową z ekonomi- 
ki, księgowości lub towaroznawstwa (te- 
mat każdy wybiera sobie sam). Praca 
dyplomowa jest podstawą do nadania 
uczniowi tytułu technika ekonomisty. 

Wybierając drugi kierunek, kandydat 
staje się uczniem Liceum Zawodowego 
i po jego ukończeniu jest kwalifikowa- 
nym sprzedawcą-magazynierem. Nauka 
tutaj trwa także 4 lata. Od klasy II do IV 
uczniowie również odbywają praktyki 
w różnych placówkach handlowych. 

Kandydatów do obu naszych szkół 
przyjmuje się na podstawie konkursu 
świadectw. Jeśli ilość zgłoszeń przewyż- 
sza ilość miejsc w klasach pierwszych, 
przeprowadzany jest dodatkowy spraw- 
dzian testowy. Kandydat musi złożyć 
następujące dokumenty: świadectwa 
z VII i VIII klasy, 3 fotografie, podanie 
z życiorysem oraz zaświadczenie lekar- 
skie. Szkoła nasza podlega rejonizacji, 
przyjmuje się tylko zgłoszenia młodzieży 
mieszkającej w województwie kaliskim. 
Od kandydatów do naszych szkół wyma- 
gane są zamiłowania do nauk społecz- 
nych. Powinna cechować ich uczciwość, 
dokładność, szybka orientacja oraz do- 
bre warunki zdrowotne. Szkoła nasza nie 
posiada niestety internatu, ma do dyspo- 
zycji zaledwie kilka miejsc w „Bursie 
Szkolnictwa Zawodowego”. 

Poza zajęciami lekcyjnymi uczniowie 
naszej szkoły mogą działać w klubach 
specjalnościowych HSPS, w szkolnych 
kołach PCK, PTTK i TPPR oraz w ko- 
łach zainteresowań przedmiotowych. 


Rada Szczepu HSPS 
przy Liceum Ekonomicznym 
i Zawodowym w Ostrowie Wlkp. 


Na terenie naszego kraju istnieją jeszcze 
104 szkoły tego typu, ich adresy zamiesz- 


umiał ukryć zawodu. Tak bardzo czekał na te wiadomości przygoto- 
wany, że Gomez. powie mu coś o Karen, o kapitanie; pożerała go 
niecierpliwość. Ocknął się z niewesołych myśli widząc, że Anselmo 
naciąga długie również mocno podniszczone spodnie i bawełnianą 
czystą koszulę. Na nieme pytanie wielkich oczu olbrzym uderzył się 
dłonią w czoło. z SAR 

— Głupiec ze mnie! Zupełnie zapomniałem, żeś ty nic nie zrozu- 
miał! Mam iść do hacjendy, tej, gdzie jest dziewczyna, zasięgnąć 
języka — urwał i patrząc ciekawie na chłopca, zapytał: s za 

— Ty naprawdę tam byłeś? I widziałeś ją? A potem uciekłeś jak cię 
złapali? Dzielny z ciebie chłopak; jak wrócę, musisz mi wszystko 
dokładnie opowiedzieć. Ale żeś ty się nie bał? To niebezpieczni 
ludzie, najpierw strzelają albo - rzucają sztyletami, a potem dopiero 
rozmawiają z człowiekiem Masz szczęście! Masz. d 

Lekkim, niedostrzegalnym wydawałoby się ruchem ramion Tum- 
bo zaprzeczył. On i szczęście!... Od chwili, gdy uciekł z Przylądka 
Dobrej Nadziei, wszystkie klęski zwalały się nieustannie na niego. 
A ten... 

— Masz szczęście! Ja ci to mówię — powiedział z przekonaniem 
leśny człowiek. — Postaram się przyjść jutro na rozmowę z Gomezem. 
Jeśli bym się spóźnił poproś, żeby zaraz po wschodzie słońca, jak 
tylko zgasi latarnię, wywołał nas. 

— Anselmo, czy ty nie boisz się tych ludzi? . 4 z 

—- Ja? — zaśmiał się ten w odpowiedzi. — To oni się mnie „boją. 
Uważają mnie tu wszyscy za czarownika. Tym nowym z hacjendy 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Prosicie w Ilstach o cornz 
trudniejsze zadania, dziś więc takie macie. Srczególnia 
trudnym orzechem do zgryzienia jest dzisiaj „Przesuniąta 
szóstka”, wcale się więc nie zdziwi, jeśli wielu go nie 
rozwiąże, ale bęcę się cieszył razem z tymi, którym się ta sztuka uda. Polecam także 
dzisiejszą sztuczkę dla magików matematyków. 

Przygotowuję ciekawe zadania z użyciem domina, skoro poprzednie tak Wam sią 


Miły słoń z abrakadabrowej menażerli znalazł się w opałach. Ale co się wlaściwie stało? Z tej plątaniny 
liczb jeszcze nic na oko nie wynika, Dowiesz się jednak wszystkiego, gdy dokladnie połączysz kolejne 
punkty oznaczone numerkami od 1 do 50. Rób to cierpliwie I uważnie! 


„Jeśli ktoś z Was lubi myśleć matematycznie, niech wymyśli lub wyszpora „Pomysł do 
Abrakadabry” — stare zadanie, zagadkę matematyczną lub grę. Jośli będzie ciekawa 
I oryginalna — wykorzystam ją chętnie. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


JAK W ZEGARZE: 11, liczby umie- 
szczone naprzeciw siebie dodawane 
zgodnie z ruchem wskazówek zepara 
dają ciąg — 7, 10,13, 16. JAK NAJKRÓ- 
CEJ: na rysunku przedstawiono stałą 
linią czerwoną rzeczywistą, najkrótszą 
drogę położenia przewodu, natomiast 

— linią przerywaną oznaczono drogę, któ- 
ra zazwyczaj mylnie podaje się jako 


Masz trzy mi- | mikrótszą. PRZEPRAWA PRZEZ 
nuty na to, by RZEKĘ: chłopcy przepłynęli lódką na 
s „M bezbłędnie po- drugi brzeg, jeden tam został, drugi 


konać ten labi- 
rynt i dostać się 
do prostokątnej 


wrócił w łódce. Teraz na drugi brzę 
przeprawił się jeden żołnierz. Chlopiec 
z drugiego brzegu przeprawił się na 


komnaty. Radzę brzeg wyjściowy i wziąl swego kolegę na 

Gieieize drugi brzeg. Tu go zostawił, przeprawił 

;ś się na drugi brzeg wyjściowy, tu został, 

| chwilkę — popa- a łódką przeprawił się na drugi brzeg 

trzeć na układ | znówjedenżołnierz. Chlopiec z drugie- 

korytarzy, a póź- go brzegu przeprawił się na brzeg wyj- 

s| pll| niej ołówek do ściowy, wziął kolegę itd. aż wszyscy 
„ ręki i w drogę! żołnierze przeprawili się na drugi brzeg. 


Naucz się tej sztuczki dokładnie. fat podziel przez różnicę pomiędzy wy 


Odpowiednio zademonstrowana — za-  branymi przez ciebie liczbami, a za 

dziwia! Mówisz kajedze: pewniam cię, że podzielić da się bez 

reszty, w ilorazie ża4 wypadnie 999," 

„Wybierz dwie liczby trzycyfrowe, Nie wierzysz? Udowodnię ci to na 
napisz mniejszą z nich tuż poza wię- przykładzie, żebyś miał pewność 


kszą, a następnie przeciwnie: na pierw monstrując tę sztuczkę przed kimś 
szym miejscu napisz mniejszą, za nią 477, 231 

większą, Otrzymasz tym sposobem 47724] 231477 [I i 
dwie liczby sześciocyfrowe. Odejmij 477 — 231 246 

drugą od pierwszej, otrzymany rezul 246 9 


To jest bardzo trudne zadanie, tyl- 
ko dla ambitnych. Trzeba znaleźć 
taką najmniejszą liczbę całkowitą do- 
datnią, której pierwsza cyfra to 6. 
Jeśli jednak przesuniemy tę szóstkę 
z pierwszego miejsca w tej liczbie na 
ostatnie, to otrzymamy nową liczbę, 
całkowitą dodatnią, która będzie sta- 
nowić dokładnie jedną czwartą po- 
przedniej liczby. Zapraszamy do li- 
czenia! 


W czasie wakacji Janek zawważył, 
że staw znajdujący się w poblizu 
domu jego ciotki zarasta rzęsą. Zja- 
wisko miało swą regułę: zarastany 
przez rzęsę obszar podwajał się 
w ciągu trzech dni. Po 18 dniach 
obserwacji juz połowa powierzchni 
stawu była zarośnięta rzęsą. Niestety 
tego właśnie dnia Janek musiał wra- 
cać do domu. Czy mógi wydeduko- 
wać bezbłędnie, którego dnia staw 
zarośnie całkowicie rzęsął 


Zygmunta Starego, 6) najlepszy wynik sportowy, 7) część 
Koranu, 8) grządka kwiatowa, 9) w balladzie: zabiła pana, 


11) służy do hutniczego wytapiania rud, także opał, 13 


Do diagramu wpisz prawo- i lewoskośnie wyrazy o po- 
danych znaczeniach. Rozwiązanie wypisz na kartce po- 
cztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „„Zadanie premiowane nr 122”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW. 

PRAWOSKOŚNIE: 1) uciążliwy chwast, 2) siłacz, 3 
budynek z ekranem, 4) kolejne miejsce na liście, 5) 
odmiana gruszki, 6) rzeka, którą przekraczał Juliusz 
Cezar, 7) miasto nad Sanem, 8) znak zodiaku, 10) imię 
Rolskiej, 12) sztucznie otrzymany pierw. promieniotwór- 
czy, 15) pokład statku, 17) piłka poza boiskiem, 19) 
wyliczenie, rejestr, 20) przed filmem, 23) znany kierowca 
polski, 25) niedołęga, fajtłapa, 27) na Sanie w Solinie, 28) 
grecka bogini mądrości, 31) przerwa, wolne miejsce, 33) 
mieszkanie lisa, 35) narośl, guz, 36) gatunek papugi. 

LEWOSKOŚNIE: 2) francuski burmistrz, 3) w butel- 
ce lub na szosie, 4) nad kreską ułamkową, 5) żona 

z 


zamieszkuje Górny Egipt, 14) pogoda, 16) wada wzroku, 
18) osada górali kaukaskich, 21) słynny wodospad amery 
kański, 22) formuła przysięgi lub dawny oddział ps 
24) krzew znad potoku, 26) były premier Japonii (p 
staw litery w wyrazie KATANA), 29) wąskie pasmo, np. 
światła, dymu, 30) przewodzi bod: 
32) ze szczeniętami, 34) obe 


ciowe i ruchowe 


, 37) ma Aa 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 117 
z nr 4 „Świata Młodych ” z dnia 8.01.1977 r. 


Prawidłowe rozwiązanie 

Prawoskrętnie — parada, kasarek, nadawca, poganie, arara 
zapora, podkowa, przemowa, upranie, wyc nabytek, 
zadanie. Lewoskrętnie — podatek, karanie, nasada, podarek 
agawa, zaranie, podpora, przekora, umowa, wyprawa, nada- 
nie, zabytek. 

Nagrody wylosowali 

Dorota Borys — Busko Zdrój, Józef Czado — Wólka Pełkińska 
Jacek Gładecki — Warszawa, Leszek Kukawski — Lublin, józef 
Kuligowski — Wadowice, Jerzy Pawlicki — Szubin, Mariola 
Pawlik — Opoczno, Janina Szuster - Wrocław, iwona Wiatr 
Gdańsk, Artur Ziółkowski — Lubartów 


musiano o tym powiedzieć. A zresztą ja im dostarczam skór węży. 
Poza tym każdy tutaj wie, że umiem się bronić, że... 

Z pustej, wielkiej dłoni wyskoczył błyskawicznie długi sztylet i wbił 
się w drewno ściany. 

— Nigdy nie chybiam! — nie bez dumy w głosie dorzucił Anselmo. — 
Toteż szanują mnie, a mojej pustelni się lękają. Kilku już nadziało się 
na różne pułapki, jakimi się chronię przed niepożądanymi gośćmi. 
Tylko Gomez, a teraz i ty, znacie szlak oznaczony nacięciami. Nie bój 
się, nikt nie powinien tu zajrzeć, a na wszelki wypadek masz to. 

Nachylił się, odsunął skrzynię w kącie, odgiął z trzaskiem jakąś 
deskę, wyciągnął olbrzymi rewolwer i podał chłopcu. 

— Masz! Jest nabity, spust trochę twardy, ale bije celnie. 

Tumbie dłoń opadła pod ciężarem stali. —- Czy się przyznać, że nigdy 
w życiu nie miał w ręku broni palnej? Żadnej. Że nie umie strzelać? 

— To bardzo proste — Anselmo bez trudu odgadł jego myśli. — Lufę 
skieruj na wroga, celuj w pierś lub w brzuch. Mocno naciśnij spust. 
Albo trafisz, albo ucieknie przerażony hukiem. Ta pukawka grzmi jak 
wielka armata. 

* 

Po wyjściu Anselma Tumbo ostrożnie położył rewolwer na stole i długo się 
w niego wpatrywał. W głowie miał zamęt. Czy mógłby strzelić do człowieka? 
Nie, nigdy by tego nie zrobić nawet w obronie własnego życia. A gdyby od tego 
zależał los Karen? Przez krótką chwilę pasował się ze sobą. Nie zawahałby się 
chyba wtedy strzelić do napastnika. Czy tylko Karen? Przez moment zobaczył 
wyraźnie boleśnie skrzywioną twarz siostry. Przypomniał sobie o upokorze- 
niach, jakich doznawała i doznawać jeszcze mogła z powodu swej ciemnej 


skóry, tam w Republice Południowoafrykańskiej. Wiedział, że i jej nie pozwolił- 
by skrzywdzić. Nie, nie chciał już więcej o tym myśleć. 

Zmierzch gęstniał. Przez ściany chaty wdzierały się głosy dżungli. Jakieś 
postękiwania, trzask łamanych gałęzi, jakby ktoś podchodził pod okienko. 
Wsłuchiwał się w szmery spocony każdym skrawkiem skóry. Gdzie$ blisko 
zarechotała grubym głosem ropucha, spłoszona małpa zapaplała coś krzy- 
kliwie. 

W wąskiej smudze księżycowego światła, które przedzierało się przez 
zakurzoną szybę dostrzegł nagle jak ze schowka, z którego Anselmo wyciągnął 
broń, coś przesunęło się bezszelestnie w jego stronę. Osłabł patrząc, jak wąż 
się rozwija, jak podnosi spłaszczony łeb, jak błyskają mu ciemne paciorki oczu. 
Błyskawicznie schwycił garnek, grzmotnął nim na oślep i sam jednym susem 
wskoczył na stół. Długą chwilę wyczekiwał, ale wąż znikł tak szybko jak się 
pojawił. Wszystko trwało sekundy. Gdyby nie garnek na ziemi nie uwierzyłby, 
że widział węża. 

Nie śmiał rozpalić ognia, ani naftowej lampy, żeby nie zdradzić swej 
obecności. Przez cały dzień nie jadł nic ciepłego, ale i teraz nie czuł głodu. Lękał 
się najbardziej, żeby nie przepuścić terminu łączności z Gomezem. Już parę 
razy przed pojawieniem się węża włączał radiotelefon, ustawiał antenę pod 
różnymi kątami, ale w głośniku słyszał tylko delikatny, jednostajny szum. 

Drgnął, kiedy bez żadnego szmeru z zewnątrz otwarły się szeroko drzwi. 
Sparaliżowany strachem, nie pomyślał nawet o broni. 

— Zapal lampę! — usłyszał znajomy, dudniący głos. — Czemu siedzisz po 
ciemku? Powiedz mi, coś ty zrobił tym dwóm pilotom? Porządnie musiałeś się 
im dać we znaki! To nie boss, nie ich szef, chce cię dostać w swoje ręce, to ci 
dwaj w tajemnicy przed nim płacą złotymi monetami każdemu, kto cię dostawi 
żywego czy umarłego. To oni! — splunął z obrzydzeniem. — Mów jak to było. 
Czego oni od ciebie chcą? ca 

n. 
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Rozchełstana do pasa, zapocona koszula bez jednego guzi- 
4 | ka ukazywała mocno sklepioną pierś, pokrytą gęstym, buj- 
ka nym zarostem. Szorty bez koloru -.przytrzymane jakimś 
starym krawatem, na bosych stopach wystrzępione trepy na sznur- 
kowej podeszwie. 

— Anselmo! Przysyła mnie Gomez! — z trudem wykrztusił Tumbo, 
wyciągając pospiesznie rękę z rzemieniem wiązanym w supełki. 

Nie spuszczając ani na chwilę czujnego wzroku z przybysza, 
Anselmo schwycił wielką dłonią „rzemienny list”. Ledwie go dotknął, 
ledwie przesunął parę węzełków w palcach, opuścił natychmiast lufę 
karabinu, śmiejąc się walnął chłopaka zamaszyście po plecach 
i krzyknął „Amigo! ”. Głos miał podobnie jak Gomez niski i dudniący. 
I tak samo przyjazny. Gościnnym gestem zapraszał do wnętrza chaty. 

— Do you speak english? Snake de norsk? — Wspaniale znam te 
języki i jeden, i drugi — ucieszył się, jakby całe życie posługiwał się 
nimi. I dla potwierdzenia zahuczał jednym z najbardziej soczystych 
w Norwegii marynarskich przekleństw. Śmiejąc się wyrzucał z siebie 
dziesiątki słów w dziesiątkach języków. Podsycając ogień w małej, 
żelaznej kuchence postawił na niej wielki gar z kawą. 

— Rzuć worek, odpoczywaj, zaraz się napijemy! 

Tumbo sam nie wiedział nawet, kiedy poczuł, że jest mu jakoś lżej, 
raźniej na duszy, że czuje się ztym leśnym człowiekiem dobrze, jak ze 
starym przyjacielem. Na stół zbity z nieheblowanych desek wysypał 
z worka całą jego zawartość. I ze zdumieniem zobaczył parę puszek 
konserw, jedną ze słodkim mlekiem. Tego nigdy nie widywał w latar- 
ni morskiej. 
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WYDAWCA - RSW „PraeAsmika 
Auch" Miodzieżowa Arzereja Wydaroeń 
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Anselmo spojrzał także ze zdziwieniem na smakowite skarby, na chłopea 
i raz jeszcze szybko przeciągnął palcami po rzemiennych węzełkach 


— Schowaj to do worka. To może być nam jeszcze potrzebne — wzruszył 


*ramionami. — Jak pójdziemy — ręką dał znać, że mają iść gdzieś daleko 


— To bardzo proste — nauczę cię — zaśmiał się rubasznie, odgadując myśli 
zdumionego chłopca, który nie mógł nadziwić się, jak z tych głupich węzełków 
odczytuje się tyle treści. — 

Zajadając prażoną fasolę z kawałkami mięsa, zalaną ostrym, pach- 


nącym smakowicie sosem, popijając kawę, z rzucanych bezładnie, 
czasem bez sensu słów, Tumbo dowiedział się, że grozi mu śmierć, 
jeżeli odnajdą go ludzie z hacjendy i że zadaniem Anselma jest 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
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00-581 


POCZTOWY 


ukrywać go przed ludzkim wzrokiem. W swojej barwnej wielojęzycz 
nej mowie leśny człowiek wyjaśnił mu, że zrozumiał wszystko 
o radiotelefonie, że obudzi go kiedy trzeba, a teraz radzi mu odpo 
cząć 

Prycza z naciągniętych rzemieni zarzucona paroma grubymi derka 
mi wydała się chłopcu cudownie miękka po tylu nocach spędzonych 
na gołej ziemi. 

Wsłuchany w każdy dźwięk, uważny na każdą najmniejszą nawet 
zmianę w głosach dżungli otaczającej dom Anselma, nie śmiałruszyć 
się z miejsca, żeby nie zdradzić swojej obecności. Minęła już noc 
przeszedł cały dzień, zapadał mrok następnej, a leśny człowiek nie 
wracał. Wyszedł natychmiast po pierwszej łączności przez radiotele 
fon z Gomezem 

Odbiór był dobry. Głos latarnika wyraźny, czysty, chociaż słaby 

— „Wszystko w porządku, moi goście obejrzeli dokładnie maszy: 
nownię, bez pozwolenia oczywiście. Dobrze, że w miejscu, gdzie 
spałeś, polałem ziemię oliwą. Dużo oliwy. Daj mi teraz Anselma 
muszę mu coś powiedzieć” 

Rozmawiali długo. Leśny człowiek słuchał uważnie potakując 
wciąż głową jak wtedy, kiedy rozmawiał z Tumbą, na znak, że 
wszystko rozumie. W pewnym momencie rzucił na chłopca pełne 
ciekawości spojrzenie, uniósł z uznaniem krzaczaste brwi. | zaczął 
szybko mówić, widać zadawał pytania. A miał ich wiele, Kiedy 
w małym głośniku rozległ się trzask i zapanowała cisza, Tumbo nie 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


